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Los Angeles. Wielkie Los Angeles: 10 mi­
lionów ludzi, kilkadziesiąt dzielnic, osiedli, 
miast i miasteczek o różnej ludności, róż­
nym charakterze.

Wenecję — Los Angeles poznałem przy­
padkowo. jak wszystko co w życiu zdarza 
się prawdziwie interesującego. Byl piątek. 
Na uniwersytecie pustki. Zbliżający się 
weekend, zmęczenie po całotygodniowej pra- 
cy, wypędziły ludzi znacznie wcześniej. Nad­
ciągał wieczór. Słońce, jakkolwiek wysoko 
jcłz-ze ponad ukrytym oceanem, cegła sto 
czerwoną, ogarniającą całą kwartę nieba 
plamą optomieniało miasto. Po rocznym po­
bycie wciąż nie mogłem uię przyzwyczaić do 
owych krwawych. ,,złowróżebnych“ zacho­
dów. To „santanas“ — wiatr wiejący od pu­
styń Nevady i Arizony niósł miliardy ma.- 
iuleńkieh cząsteczek piasku, przysłaniając 
słońce i rozpraszając jego promienie. Wpa­
trzony w niebo leżałem pod drzewem na 
trawie, przed moim laboratorium. Doświad­
czenie szlo samo. Za godzinę będę wolny. 
Co zrobić z weekendem? Jeden z moich 
stałych towarzyszy wypraw wyjechał do Ka­
nady na dwa tygodnie, drugi miał jutro 
opłacać towarzyskie długi. Nie bardzo chcia­
ło mi się jechać gdziekolwiek samemu a na 
siedzenie dwa dni w domu szkoda czasu.

Zza węgla budynku wyszedł Ivan (czytaj 
Aiwyn!). Była to chyba najsympatyczniejsza 
Postać na Wydziale. Ivan był drugim poko­
leniem amerykańskim, lecz pochodząc z ro­
dziny norweskiej utrzymywał ścisłe kontakty 
z grupą Norwegów mieszkającą?... Oczywi­
ście! W porcie Lo.s Angeles. Tańczył w ich 
Zespole, ludowym, grał na banjo, pływał ..na 
żaglach", jeździł staruteńkim, malutkim Re­
naultem. czytywał starych filozofów i mło­
dych poetów i był ciekawy świata. Z Iva- 
fiem spędziliśmy kiedyś śliczne trzy dni 
Wyprawy jachtem do pobliskiej wysepki, 
Wyprawy obfitującej w dramatyczne mo­
menty.

— Ili Leszek! — zawołał z dala. — Może 
wybrałbyś eię posłuchać amerykańskiej 
muzyki ludowej? Do „Szopy“ przyjeżdża 
Joan Beaz. Może będzie też Texas Bill. 
O. chłopie, jak on gra na banjo!

Pojechaliśmy. „Szopa" był to niepokorny, 
parterowy budyneczek, przedzielony na dwie 
części: pierwsza mieściła kiosk-sklepik z 
bardzo modern biżuterią z muszli, kamieni, 
odpadków i szmelcu oraz księgarenkę z ply- 
tami 1 książkami młodych beatników — była 
ona .przeznaczona dla „squares" czyli kwa­
dratowych, jak w języku Ivana określało się 
wszelkich mniej więcej normalnych ludzi 
nie-beatników. Część druga, właściwa, była 
rzeczywiście przestronną szopą bez sufitu. 
Parę „gołych“ zawieszonych wysoko żaró­
wek ledwie-ledwie rozjaśniało ciemności po­
zbawionej okien sali. Przy prostych stolach, 
na drewnianych, szerokich ławach siedzieli... 
siedziała najdziwniejsza zbieranina najdziw­
niejszej młodzieży. Wiek od ..nastu“ do 50- 
60 lat. Wspólną cechą był młodzieżowy 
strój-mundur beatnika: ..levisy“ gołe, stopy 
w sandałach, czarne swetry lub koszulki 
gimnastyczne, a co najważniejsze: BRODY. 
Były tam brody długie i dzikie, brody sze­
rokie, rude marynarskie, brody francuskie, 
bródki żydowskie, strzyżone hiszpańskie I 
brody patriarehalne. Dziewczyny, jedna w 
drugą śliczne jak kwiaty, ubrane były po­
dobnie jak chłopcy. Brakowi zarostu (bie­
daczki!) zaradziły z prawdziwie kobiecą 
przemyślnością, zaouszczajac długie, swo­
bodnie rozpuszczone włosy. Jak dowiedzia­
łem się później, zapuszczenie zarostu czy 
też hodowanie nie fryzowanych 1 nie upi- 
nanych włosów ma swe głębsze znaczenie 
i wiąże się bezpośrednio z podstawami filo­
zofii bitników, filozofii buntu (dla buntu) 
i powrotu do natury.

Maleńka estrada ustawiona w kącie sali 
ginęła w zupełnym mroku. Z dwu stron 
napierały na nią rzędy ław i stołów z roz- 
wrzeszczaną. dyskutującą publicznością. Wy-

stępy jeszcze się nie rozpoczęły. Czekający 
jedli precle lub suszone płatki ziemniaczane 
— „czipsy“ i zapijali piwem dostarczanym 
na stoiy w wielkich dwulitrowych dzbanach 
przei. dziewczyny w obcisłych trykotach. 
Sala robiła wrażenie sympatyczne, lecz pry­
mityw był niespotykany.

Nagle rozbłysły pozawieszane wysoko, ma­
leńkie reflektorki wydobywając z mroku 
postać dziewczyny z czarnymi, rozpuszczę^ 
nymj włosami, w dżinsach i koszuli wypu­
szczonej na spodnie. Sala cichła powoli I 
tylko gdzieniegdzie odezwały się pojedyncze 
glosy: ..Hi Joan, jak się miewasz“. Uśmiech­
nęła się i lekko uderzyła w struny gitary:

t,Oh, nie zakopcie mnie wśród samotnej
prerii,

Gdzie dzikie kojoty będą wyć nade mną, 
Gdzie grzechotnik syczy 1 wiatr duje swo­

bodnie.
Oh, nie zakopcie mnie wśród samotnej

prerii“.

Popłynęły piosenki znane ze słyszenia, no­
we i stare. Przed niektórymi, śpiewanymi 
w żargonie, Joan opowiadała ich treść, kie­
dy indziej historię zdobycia piosenki. Pu­
bliczność była oczarowana. Śpiew był dla 
nich czymś w rodzaju obrzędu, mszy... Sie­
dzieli zasłuchani, wybuchający entuzjazmem 
po przebrzmieniu ostatnich dźwięków.

Później wielokrotnie brałem udział w po­
dobnych występach. Słyszałem w tej „Jesio­
nowej szopie" piosenki amerykańskie, ja­
pońskie. rosyjskie, polskie, żydowskie, nie­
mieckie i polinezyjskie I murzyńskie. Sły­
szałem pieśni narodowe i piosenki satyrycz­
ne. Słyszałem solistów 1 zespoły. Reakcja 
była zawsze bardzo żywa. głęboka. Między 
widownią i artystami panowała mocna więź 
sympatii i zrozumienia. Najtrudniejszą kon-
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Rustyflkacja czy urbani­
zacja?

Jeśli słowo r u s y f i­
kacja wzięto swój rdzeń 7. 
..rusticate“, to n e  należy 
Przekładać rdzenia zbyt do­
słownie. Gdy student Oksfor 
<iu nie zda ważnego egzam i­
nu, wówczas jest „rustica­
ted“ — wysyłany na wieś, 
do rodzinnego m ajątku, aby 
Pod okiem surowego papy 
nadrobił zaległości. Fabryka 
*° zupełnie co innego. Fa­
bryki nie da się przenieść

z m iasta na wieś, aby po­
tem przewieźć ją  z powro­
tem do Lodzi.

Zresztą pojęcie rustyfikacji 
kryje, jak się zdaje, sens 
znacznie szerszy.

To rozproszenie budownic­
tw a przemysłowego — loka­
lizacja dużych inwestycji nie 
tyle na wsi, ile w małych 
miasteczkach.

N ajbardziej zagorzałymi 
szermierzami tej idei są 
Szwajcarzy. To m ądry na­
ród. Wśród skalistych gór

wypracował dla siebie naj­
wyższy standard  życia w 
części św iata zwanej Europą. 
Szw ajcarzy są zdania, że 
wiek XX to przede wszyst­
kim  wiek nieprawdopodob­
nej precyzji w robocie. Tę 
precyzję można uzyskać je­
dynie w kojącej atm osferze 
lasów, w ciszy zaspanych 
osiedli, hen daleko w  gór­
skich kantonach. Bo wielko­
m iejski gw ar i hałas to ów 
biblijny  młyn, który miele 
powoli, za to na miazgę. 
Miele ludzkie nerwy na 
drobny proszek.

Dlatego słynne zegarki 
„Made in Swiss“ są często 
w yrabiane w zwykłych wio­
skach i osiedlach.

Jaką drogę my w ybiera­
my — aglomeracji przemys­
łu, czy też deglom eracji — 
rozproszenia?

Nie tak znów dawno mo­
gło się zdawać, że los Brze­
zin, Rawy, W ielunia jest już

zafiksowany na amen. Cen­
tralizację doprowadzono do 
absurdu. W arszawa przede 
wszystkim. Rzeszów ozna­
czał zesłanie. Lódź też ozna­
czała zesłanie. O miastach 
powiatowych lepiej nie 
wspominać. W egetowały 
Uniformizacja prowincji. 
Czas odziewał dostojne 
niegdyś grody w m un­
dur jednolicie spłowiały, wy­
tarty , to jest odarty z tynku 
i farby. Widok Łowicza, Łę­
czycy... jeszcze kilka lat te­
mu bvł widokiem przykrym.

Więdły nam miasta, obu­
mierały. Rozpacz brała — z 
Łęczycą i Sieradzem umie­
ra ła  wielka karta  historii na­
rodu.

Nie chciałbym wejść w 
skórę działaczy rozstrzygają­
cych o lokalizacji kluczo-
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ADAM LEŚNIEWSKI

UNIWERSYTET 
Ł Ó D Z K I-

DZIEŁO POLSKIEI 
REWOLUCJI

J edną z ważniejszych właści­
wości naszej rewolucji kul­
turalnej jest to. że wyzwala­

jąc postępowe inicjatywy społecz­
ne wychodzi im naprzeciw aktami 
władzy państwowej, które nadają 
tym poczynaniom charakter insty 
tucjonałny, a więc trwały. Za tym 
ogólnikowym stwierdzeniem kryje 
się jednak zróżnicowanie i pełne 
kontrowersji bogactwo faktów — 
które jeśli chodzi o Uniwersytet 
Łódzki — składają się na historię 
powstania tej pierwszej wyższej 
uczelni w naszym mieście. Trzeba 
więc było ogromnego zapału uczo­
nych, którzy uniwersytet ten potra­
fili stworzyć dosłownie z niczego, 
jak również odpowiednich decyzji 
władz Centralnych i miejskich, 
które zabezpieczyły najniezbędniej­
sze potrzeby materlaln? uczelni 
oraz nadały jej status szkoły wyż­
szej.

Powszechnie uważa się, że powo­
dzenie każdego nowego przedsię­
wzięcia zależy w dużej mierze od 
zdolności trzeźwego spojrzenia na 
rzecz. A przecież na pozór twier­
dzenie to zdaje się tracie w jakimś 
stopniu swńj walor prawdy, gdy od­
nieść je do twórców Uniwersytetu 
Łódzkiego.

Iłrak odpowiednich pomieszczeń, 
brak aparatury, brak książek, brak 
wszystkiego co stanowi według dzi­
siejszych pojęć najskromniejsze 
choćby wyposażenie wyższej uczel­
ni. a przy tym spowodowane woj­
ną wyniszczenie kadry pracowni­
ków naukowych — każda z wymieniu 
nyeh przyczyn przesadziłaby w tzw. 
„normalnych“ czasach o niemożli­
wości zbudowania uniwersytetu.

Jeśli jednak te pozornie niemo­
żliwe cele zostały osiągnięte, to 
chyha dlatego, że pokolenie rozpo­
czynające budowę Polski Ludowej 

w tym także organizatorzy na­
szego uniwersytetu — potrafiło się 
oprzeć niezwykle trudnym i depry­
mującym warunkom powojennej 
egzystencji i wbrew wnioskom zda­
jącym sie w,vpłvwac z tzw. „nor­
malnych“ kryteriów oceny sytuacji, 
podjęło niezwykle ciężka prace.

ttT *? Przvirzyjmv sie faktom. 
W wyniku katastrofy wojennej i 
zburzenia Warszawy. Łódź w oierw 
szych lalach po wojnie stała się 
ośrodkiem skupiającym stosunkowo 
liczne grono profesorów i młod­
szych sił naukowych pochodzących 
z innych miast, m. innymi z War­
szawy, Wi'na i Lwowa. Zorganizo­
wanie studiów uniwersyteckich w 
Łodzi wydawało się tym bardziej 
możliwe, ze istniał (u ich zawiązek 
w postaci przedwojennego jeszcze 
oddziału Wolnei Wszechnicy Pol- 
skiH. Była to okoliczność o tyle po­
myślna że uczeni zwlazani z tą 
uczelnią oraz niektórzy inni nrzy- 
"2'i Łodzi. wyróżniali się w 
Okresie sanacyjnym demokratyczną 
i laicką poslawą.
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stwiecie
75 LAT  
WIEŻY  
E IF FLA

„w ie/a Eiffel nie tylko 
zrewolucjonizowała epokę, w 
k tó r e j  s ię  urodziła, alt* do 
dnia dzisiejszego nie ustępuje 
najhardziej nowoczesnym pum 
nikom myśli luddtiej" — po­
wiedział reporterom dyrektor 
wieży Eiffla, i dodał: „Nig­
dzie nie ma urządzeń tak 
precyzyjnych i tak wydajnych. 
Na przykład windy, które 
transportują 20 tys. osób dzień 
nie, napędzają motory o łącz­
nej mocy 75 koni parowych. 
Nigdy, od chwili zbudowania

PRZESTĘPSTWO 
Z „LOTERII“

... Sześciu młodych chłop­
ców na lawie oskarżonych, z 
uśmiechem triumfu, unio­
sło ręce w zwycięskim Reś­
cie. Wśród publiczności roz­
lepiły *ię oklaski, w drzwiach 
tłoczyły się młode dziewczę­
ta z naręczami ezerwonych 
goździków. Aparaty fotorepor­
terów trzaskały bez przer­
wy...

Taki był finaił prowokacji, 
jaką zorgamlzcwano awtainiio

wieży, nie skonstruowano na 
wet przy użyciu nowoczesnych 
środków, podobnej budowli 
tuk szybko, z tak małą licz­
bą robotników i bez. jedne­
go wypadku".

Wieża Eiffla święci dziś 
swoje 75 urodziny. W ciągu 
tych lat zwiedziło ją 44 milio­
ny osób! Dzień 31 marca 1889 
roku, dzień zakończenia bu­
dowy wieży — jest datą trlum 
fu jej twórcy, Gustawa 
Eiffla jego najbliższych 
współpracowników i 199 robot 
nilców.

Po przezwyciężeniu wielu 
trudności, dnia 26 stycznia 
1887 roku, pierwsze uderze­
n ie 1 oskara zapoczątkowało bu 
dowę wie-źy. Zgodnie z za lwi er 
dzonym projektem wieża ma 
mieć 300 m wysokości, koszt 
zamyka się sumą 8 milionów 
franków, czas trwania budowy
— 2 lata. Wydawałoby się, iż

w NRF, wobec sześciu przed­
stawicieli Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
e. Niemieckiej Republiki De­
mokrat ycenej. Finał tym bar- 
dziiej żałosny, ponieważ — 
jak pisze z sarkazmem ham- 
burskd „Der Spiegel" — „po­
dium dla zwycięzców przygo­
tował zachodniomiiemiecki wy­
m iar spra wiedli i wości".

A oto jak do owej prowo­
kacji doszło. W kwietniu br. 
przedstawiciele FD.f przybyli 
dio NRF, by zaprosić człon­
ków za eh odni on i em i eck ich 
organizacji młodzieżowych na 
tradycyjne, wielkanocne spot 
kanie młodzieży Niemiec 
(tzw. „Deutsch 1 a n d l  ref f en ’’) 
w Berlinde — stolicy NRD. 
Przybyli oczywiście legalnie, 
na podstawie wiiz NRF. Na

teraz pójdzie wsizysiko jak z 
płatka.

W lutym 1887 roku pisarze, 
poeci, artyści składają na rę­
ce ministra handlu płomien­
ną petycję'

„My, pisarze, malarze, rzeź­
biarz«, architokci, rozmiłowani 
w pielenie Paryża, protestuje­
my z całą mocą, z. całym 
oburzeniem, w imię prawdzi­
wego piękna i sztuki, w imię 
historii Francuzów, przeciw­
ko wznoszeniu w samym ser­
cu naszej stolicy nikomu nie­
potrzebnej i monstrualnej wie­
ży Eiffl..., której nie chciała­
by nawet kupiecka Ameryka... 
To dyshonor dla Paryża... I w 
ciągu dwudziestu lat będziemy 
oglądać wydłużający się jak 
plama z atramentu, ohydny 
cień ohydnej wieży z blachy 
Spajanej niitami...“

Podpisaili: Aleksander Du­
mas — syn. Karol Gounod, 
Sully-Prudhomme, Francois 
Coppee, Guy de Maiupassant 
i inni... Warto w tym miejscu 
wspomnieć, iż Gounod pogo­
dził się z Eifflem przy stole 
restauracyjnym, na pierwszej 
platformie skończonej już na- 
ówczas wieży. Ale uparty Guy 
de Maupassaint nie skapitulo­
wał i kiedyś, znacznie póź­
niej. napisze: „Tak mi już 
obmierzł widok wieży Eiffla, 
że opuściłem Paryż, a nawet 
Francję...“

Petycja narobiła sporo szu­
mu wokół i tak już głośnej 
sprawy wieży Eiffla, ale też 
i na tym się skończyło.

Wreszcie, 15 maja 1889 ro­
ku, dokładnie w tydzień po 
otwarciu wystawy, której pum 
ktom centralnym była wieża, 
Gustaw Eiffel wpisuje do 
Złotej Księgi następujące sło­
wa:

początku maja całą szóstkę 
aresztowano i postanowie­
niem pr-okuratora osactaono 
w więzieniu w Brunświku. 
Oskarżenie brzmiało groźnie: 
usiłowanie zbierania tajnych 
informacji o stanie obron­
ności Republiki Federalnej. 
A więc szpiegostwo, za któ­
re kodeks karny NRF prze­
widuje wieloletnie, ciężkie 
więzienie.

Mijały dni, a prokuratura 
ciągle nie mogła sformułować 
konkretnych zarzutów wo­
bec sześoiu młodych chłop­
ców. Kiedy sprawa nabrała 
już olbrzymiego rozgłosu i 
zaczęła pachnieć skandalem, 
generalny prokurator Dolnej 
Saksonii Hartger oświadczył 
oficjalnie: „listy z zaprosze­
niami można było przesłać

„Za dziesięć- dwunasta Uf! 15 
maja 1889 roku, otwarcie wy­
stawy i udostępnienie jej pu­
bliczności. Wreszcie!“

A niżej czytamy:
„Za dziewięć dwunasta. Uf!".<

Podpinane: Sauveslre, archi­
tekt wieży.

* ¥  *

Wieża Eiffla fascynuje 
śmiałków. W r. 1911 skacze z 
niej pierwszy człowiek-ptak, 
krawiec Treicheilt, i ginie 
u jej stóp. Później: między 
lukami wieży próbuje przele­
cieć miody lotnik, lecz ośle­
piony słońcem trafia na ka­
bel i ponosi śmierć w płomie­
niach. Jej koronkowa sylwet­
ka fascynuje desperatów, po­
stukujących teatralnej śmier­
ci. Zwykła kronika codzien­
nego życia.

W r. 1892 wieża Eiffla wcho 
dzi w orbitę rodzącej się 
właśnie radiotelegrafii. Stąd, 
z laboratorium Gustawa Eif­
fla, mieszczącego się na trze­
ciej platformie, płynie w eter 
pierwszy sygnał radiowy, ode­
brany w Panteonie. W okresie 
pierwszej wojny światowej 
wieża Eiffla jest najważniej­
szym alianckim ośrodkiem 
łączności radiowej. Z wieży 
przekazuje się rozkazy zało­
gom samolotów. Tutaj prze­
chwytuje się wiadomości wro­
ga. Rozszyfrowane pozwalają 
na wykrycie i ujęcie zdraj­
ców, a wśród nich osławionej 
Mata Hari.

W r. 1940, porucznik Bre- 
not niszczy zainstalowane na 
niej urządzenia radiowe dzięki 
czemu nie wpadają one w ręce 
wojsk hitlerowskich. W r. 1944, 
Niemcy, uciekając z Paryża, 
chcą wieżę Eiffla wysadzić w

pocztą. Osobiste ich przeka­
zywanie pozwala nam przy­
puszczać, że oskarżonym 
chodziło o nawiązanie konta­
któw z odbiorcami w wiado­
mych celach. A to jest zaka­
zane, przynajmniej według 
nas". Ponieważ oświadczenie 
tego rodzaju maio kogo prze­
konało, w sukurs prokura­
turze pospieszył minister 
sprawiedliwości Dolnej Sak­
sonii von Nofctbeck, stwier­
dzając: „organa śledcze Re­
publiki Federalnej są zobo­
wiązane ścigać przestępstwa 
także i wtedy, kiedy wyda­
ją się one być niewygodne 
ze względów politycznych, 
lub wyglądają na pozór jako 
całkowicie bezzasadne".

Tak więc dowfło przed kil­
ku dniami do procesu, który

powietrze. Ten smutny los —‘ 
w duchu Hitlera — usiłuje jej 
zgotować generał niemiecki 
von Scholtitz. Zamach w porę 
udaremniono. Ale i w okresie 
pokoju wieża była w niebez­
pieczeństwie: w r. 1950 mło­
dy student przeznaczył dla

Skośne f ila ry  w ieży podtrzy­
m yw ały  sp ec ja ln e  rusztow ania. 
Poszczególne elem en ty  budow li 
k o n stru o w an o  poza p lacem  bu­
dow y, p rzy  czym  — t o  w prost 
zadziw ia — o tw ory  n itów  1

okazał się kompromitacją za- 
chodn ion i em i eck i eg o wymia­
ru sprawiedliwości. Po trzy­
godzinnej rozprawie przewod­
niczący sądu krajowego w 
Brunświku — Hallermann 
ogłosił wyrok uniewinniają­
cy oskarżonych. Uzasadnia­
jąc wyrok Hallermann pod­
kreślił jednakże, że sąd 
uniewinnia oskarżonych dla­
tego, że ich wina jest zni­
koma a następstwa czynu 
bez znaczenia”. Nieco wcześ­
nie: prokurator Retemeyer 
wołał z emfaizą w przemó­
wieniu oskarżycielskim: „co 
prawda oskarżeni zawinili, 
ale możemy w tym wypad­
ku okazać się wielkodusz­
ni...”

Oczywiście oba te sformu­
łowania nie są adekwatne do

niej potężny ładunek plasti­
ku. Na szczęście zatrzymano 
go.

Dziś, 75-letnia wieża, dzieło 
Gustawa Eiifla zaliczona do 
rzędu pomników historii, sta­
ła się integralną częścią ży­
cia mieszkańców Paryża.

ich rozstaw pasowały do siebie 
’/■ dokładnością do jednej dzie­
sią te j milimetra. Do montażu 
całej wieży użyto 1.030.846 ni­

tów.

postawionych w akcie oskar­
żenia zarzutów. Nie ma bo­
wiem na całym święcie ta­
kiego przepisu prawnego, 
który by zakazywał wyrę­
czania poczty w przekazy­
waniu listów! Są one zatem 
jedynie próbą — t to bardzo 
nieudolną — ratowania za 
wszelką cenę twarzy.

Ów nie mający preceden­
su proces, najlepiej zresztą 
skomentował d r Posser z 
Efsen, obrońca oskarżonych. 
„Nasiz kodeks karny w od­
niesieniu do przestępstw po­
litycznych nasuwa mi nie­
odparcie porównanie z lote­
rią. To, co nam akurat wy- 
gedme, możemy bowiem zaw­
sze i bez trudu zakwalifi­
kować jako czyn przestępczy. 
Nie jest że to zatem loteria?"

C O  SIĘ ZDARZYŁO 
W CAM BRIDGE?

Cambridge jest małym i 
zazwyczaj dość spokoj­
nym miastem na połud­

niu Sianów. Ale dość tego 
spokoju, zaczęła się przecież 

kampania wyborcza: więc 
trzeba walczyć o glosy wybor­
ców. Tu, w Cambridge zapra­
gnął pozyskać dla siebie cho­
ciaż ich część osławiony rasi- 
sla gubernator George Wal­
la ."C.

Na Południu przyjazd Geor- 
ge Walluce‘a oznacza zawsze 
jakieś burzliwe wydarzenia:

zaczyna się zwykle od zebra­
nia wyborczego, na które i 
tym razem pośpieszyli wszy­
scy miejscowi raslści. Prze­
mówienie Wallace‘a. jak zwy­
kle pełne reakcyjnej demago­
gii („To jest ziemia tylko dla 
białych!“ „Kolorowi sprzątną 
wam sprzed nosa pracę i zni­
szczą wasz standard życiowy") 
było, jąk zapisali reporterzy, 
43 razy przerywane hucznymi 
oklaskami.

Przeciw tym podżegającym 
wystąpieniom zaprotestowali

miejscowi Murzyni: ich anty- 
demonslracje (hasło: ..Równe 
prawa dla wszystkich“) soot- 
kaly się jednak z „właści­
wym“ — jak napisały miejsco­
we gazety — przyjęciem: dro­
gę spokojnemu pochodowi 
zmierzającemu pod gmach 
władz miejskich zastąpił .,bo- 
haler ubiegłej wojny“ generał 
George Gelston z oddziałem 
uzbrojonym w psy, broń ma­
szynową l bomby łzawiące: 
ulicę zamykały plutony z ba­
gnetami na karabinach.

„Już was tu nie ma!“ — 
krzyknął generał. Przywódcy 
demonstracji zaczęli mówić
o prawach konstytucyjnych: 
„Rozejść się, bez gadania, i 
do domów!" — rozkazał raz 
jeszcze generał. I natychmiast

granaty z gazem łzawiącym 
rozpędziły tłum, parę osób 
poturbowano, kogoś odwiezio­
no czekającą za węglem ka­
retką do więzienia.

Ale po paru godzinach ufor­
mowała się następna antyra- 
sistow^ka demonstracja: roz­
pędził ją inny „bohater“ w 
mundurze: pułkownik Tawes, 
bliski kuzyn miejscowego gu­
bernatora. Znów poszły w 
ruch granaty gazowe, znów 
drogę zagrodziły bagnety. Gdy 
to nie pomogło, pułkownik 
Tawes zastosował nową. ulep­
szoną technikę walki z tłu­
mem: do akcji weszły miota­
cze ognia, które opryskiwały 
demonstrantów gazem łzawią­
cym w stanie płynnym.

Oczywiście, nie obyło się bez

ofiar. Miejscowa prasa nie 
podaje szczegółów, wiadomo 
jednak, że w szpitalu leży 
parę osób ciężko poparzonych, 
że kilku członkom demonstra­
cji grozi utrata wzroku.

A w mieście tymczasem roz 
szalała się propaganda rasi­
stowska: Hasła Wallace‘a stały 
się zawołaniem dnia i grupy 
jego zwolenników, z okrzyka­
mi „Przepędzić czarnuchów“, 
„Cambridge tylko dla białych“ 
zawładnęły teraz ulieamj — 
oczywiście bez jakiegokolwiek 
sprzeciwu władz.

Następnego dnia znów do­
szło do rozruchów, Tym ra­
zem generał Gelston dowodził 
akcją: w jej rezultacie zmarło 
dwumiesięczne niemowlę prze­
chodzącej ulicą Murzynki. W

szpitalu stwierdzono śmiertel­
ne zatrucie gazem łzawiącym. 
1 chociaż natychmiast zwołane 
przez gubernatora konsylium 
uchyliło tę diagnozę i orzekło, 
że śmierć (cytujemy) „nastą­
piła na skutek zaburzeń w 
krążeniu, a drastycznych obja­
wów zatrucia gazem uje 
stwierdzono“ — przecież na­
pięcie panujące w mieście, 
osiągnęło punkt szczytowy.

A o to właśnie chodziło 
George Wallace‘owi: Cam­
bridge niedawno jeszcze takie 
spokojne — dziś jest jeszcze 
jednym zapalnym punktem na 
Południu. „Mam tu swoich 
pewnych wyborców — powie­
dział w wywiadzie Wallace — 
Ludzie z Cambridge wiele w 
tych dniach się nauczyli".

Z nam to uczucie, przeży­
wani je po raz dziewią­
ty. Wchodzę z ciekawoś­
cią i niepokojem. Od razu na­
pierają na mnie książki, Ze 

wszystkich stron. Nie wiem, 
w którą stronę się udać, co 
najpierw oglądać, od czego za­
cząć. Nie wyobrażam sobie, 
bym mógł (utaj nie przyje­
chać. Tegorocznie, dziewiąte z 
kolei Międzynarodowe Targi 
Książki w Warszawie, są na 
pewno wydarzeniem kultural­
nym, i politycznym. Dla mnie 
są one najbardziej osobistym 
prac życiem. Chodziłem po sto­
iskach aż do całkowitego 
zmęczenia, aż do bólu w no­
gach, a potem poszedłem do 
restauracji w sąsiedztwie na 
obiad, posiliłem się, odpo­
cząłem i znowu zacząłem swo­
ją wędrówkę od nowa. W tym 
roku przestrzeń targowa była 
znacznie większa od ubiegło­
rocznej. Powiększono ilość 
stoisk, ponieważ zgłosiło się 
więcej, niż przed rokiem wy­
stawców, przybyło książek, 
przybyło ludzi, po jesiennych 
targach frankfurckich wiosen- 
1» ‘.».rgi książki w Warszawie 
są drugą co do wielkości im­
prezą tego rodzaju w Euro­
pie. 7. roku na rok nabierają 
na znaczeniu, a to. że odby­
wają się w Warszawie, na 
przecięciu dwu kultur, pomię­
dzy Wschodem i Zachodem 
przydaje im nic byle jakiej wa 
jri. Na pięciu kondygnacjach 
Pałacu Kultury przea tydzień

cały (od 17 do 21 maja) pano>- 
waly ruch i krzątanina, przy­
pominające jakiś gwarny ol­
brzymi ul. Mieszały się twa­
rze i języki, tak musiało chy­
ba wyglądać życie w legen­
darnej wieży Babel. W tar­
gach warszawskich biorą u- 
dzial nie tylko kraje europej­
skie, także zamorskie kraje 
egzotyczne i spotkania z 
książką hinduską czy arabską 
należały do najbardziej nie­
zwykłych. W specjalnej ro­

tundzie pomieszczono wydaw­
nictwa albumowe malarstwa 
i plastyki, a na czwartym pię­
trze odbywały się regularnie 
koncerty muzyczne, ściągają­
ce liczne grupki melomanów.

Kiedy już człowiek obej­
rzał jako lako wystawy, kie­
dy obszedł stoiska dwa i 
trzy ra/y, wówczas zapragnął 
uporządkować swoje wraże­
nia, ułożyć je w jakąś ca­
łość, posegregować w pamię­
ci. Więc przede wszystkim 
ogromna obfitość problema­
tyki, reprezentacja wszyst­
kich dziedzin nauki i sztuki, 
nieprzebrane bogactwo myśli 
ludzkiej. Medycyna • archi­
tektura, ekonomia i rolnic­
two, technika i językoznaw­

stwo, socjologia i filozofia, 
literatura piękna, historia I 
krytyka literacka — każdy 
mógł znaleźć to, czego szu­
kał i co go najbardziej Inte­
resowało. Najobficiej repre­
zentowany był obszar nie­
mieckiego języka (NRD, NRF, 
Austria, Szwajcaria) oraz kra 
je anglosaskie. Nic można 
było co prawda książek kupić 
na miejscu, ale można było 
naogtądać się dowoli. Bie­
rzesz książkę do ręki, kartku

jesz, przepatrujesz spis treś­
ci, próbujesz tu i ówdzie coś 
przeczytać (przy okazji spraw 
dzając znajomość obcego ję­
zyka), zwracasz uwagę na pa 
pler, kiój czcionki, ilustracje 
(jeśli są), oprawę i ogólny wy 
gląd dzieła. W stoisku anglo 
saskim zwraca twoją uwagę 
pękata pozycja Richarda Ell- 
tnanna o życiu i twórczości 
Jamesa Joyce'a, jedna z naj­
bardziej wyczerpujących mo­
nografii z licznymi ilustracja 
mi w tekście. Rzecz piekiel­
nie droga, ale gdyby sprze­
dawali na miejscu, wyciąg­
nąłbyś wszystkie pieniądze, 
które masz. a jeśliby zabra­
kło, dopożyczyłbyś, byle tylko 
móc ją  nabyć na własność. W

stoisku szwajcarskim przycią 
ga oko wspaniała dwulomo- 
ma encyklopedia literacka, w 
której uwzględnieni zostali 
również pisarze polscy (spraw 
dzilem to!). W stoisku au­
striackim rarytas: opubliko­
wany po raz pierwszy zbiór li 
stów cesarza Franciszka Jó­
zefa do Katarzyny Sehratt 
(tutaj ukłon w stronę redak­
tora Leopolda Becka: on wic, 
co ta książka jest warta). I 
tak dalej, i tak dalej, aż oczy

bolą i posiedzieć chce się ze 
zmęczenia. Książki zagranicz­
ne są barwne, o wiele barw­
niejsze od naszych, chociaż 
warto zauważyć, że szata gra 
ficzna i wykonanie edytor­
skie polepszają się u nas z 
roku na rok. A łatwo było 
porównywać. Na targach pre 
zentowały swoje książki bo­
daj wszystkie wydawnictwa 
polskie: stołeczne i pozawar- 
szawskie. Na specjalnym stoi­
sku zgrupowano te pozycje z 
19G3 roku, które uznano za 
najlepsze pod względem ed,v- 
lorsko-graficznym. Zebrało się 
tego niemało, co musi napa­
wać otuchą na przyszłość.

Ta prawdziwa koegzysten­
cja kultury na targach war­

szawskich musiała fascyno­
wać każdego. Sąsiadowały ze 
sobą kraje o różnych ustro­
jach i systemach gospodar- 
czo-ekonomicznych, kraje sta 
re z krajami młodymi, wiel­
kie z małymi, znane z nie­
znanymi. Wystawcy zgroma­
dzili wszystko, co mają naj­
lepszego, by ze sobą konku­
rować.

Wychodziłeś obdarowany 
katalogami i prospektami, w 
których oprócz spisu książek

mogłeś znaleźć artykuły o kul 
turze ■ literaturze danego 
kraju. Niektóre z wydaw­
nictw przygotowały nawet 
okazowe numery wydawa­
nych przez siebie czasopism, 
by je ofiarować zwiedzają­
cym. Carl Hanser Verla« w 
Monachium obdarował mnie 
kilkoma numerami miesięcz­
nika „Akzente". Stwierdzi­
łem z przyjemnością, że w 
czasopiśmie tym często poja­
wiają się utwory polskich pi­
sarzy m in. Juliana Przybo­
sia, Tadeusza Różewicza, Wi­
tolda Gombrowicza. Wśród 
książek lego wydawnictw." 
widzielKmy przełożone „My 
śli nieuczesane" Stanisław» J 
rzego Leca, opowiadania Bru

nona Schulza, antologię poe­
zji polskiej, antologię polskie 
go humoru. Wśród ekspona­
tów na stoiskach NRD wldzia 
ło się wiersze Mickiewicza. 
Słowackiego, a z bliższych 
nam Broniewskiego, Tuwima 
i Gałczyńskiego. Więc wcho­
dzimy powoli na rynki obce. 
Więc nie jest lak źle. Targi 
Książkowe w Warszawie były 
piękne, imponujące i podzi­
wu godne. Zeby tak jeszcze 
usprawnić nabywanie tych 
wspaniałości. Oczywiśoie każ 
dy może zamówić to, co mu 
się podoba i co mu jest do 
pracy w jego zawodzie po­
trzebne. Na ogół też zamawia 
jący otrzymuje zamówione 
przez siebię książki. Tylko że 
nieraz trwa to bardzo długo. 
Podczas ubiegłych targów 
warszawskich zamówiłem so­
bie kilka pozycji. Przyszły, 
ale dopiero po roku. Właśnie 
teraz. Czy nic można by cze­
goś w tym systemie zakupu 
zmienić? Czy trzeba lak 
strasznie długo wyczekiwać 
na tom esejów lub historię H 
teraturj wydaną w Innym 
kraju? Oto pytania, które ma 
ciły mi radość oglądania war 
szawskich targów książko­
wych.

JEDEN DZIEŃ NA TARGACH
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W połowic lutego 1!M5 r., a więc 
w niespełna miesiąc po wyzwole­
niu naszego miasta, kiedy w pra­
sie pojawiły się informacje o or­
ganizowaniu uniwersytetu, okaza­
ło się, że na nową uczelnię czeka­
ją z niecierpliwością liozne zastę­
py młodzieży-

W początkach marca rektor od­
działu Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej prof. dr Teodor Vieweger o- 
'tirzymał z Ministerstwa Oświaty 
nominację dla pierwszych człon­
ków Komitetu Organizacyjnego 
nowej uczelni, obejmującego obok 
samego Viewegera profesorów 
Mariana Grotowskiego, Jana Mus«- 
kowskiego, Bolesława Wilanowskie­
go i dra Juliana Żukowskiego. 
Wkrótce w łonie Komitetu ujawni­
ły się różnice poglądów co do za­
kreśli działania i struktury przy­
szłego uniwersytetu. I tak prof. 
Wilanowski reprezentował • kon­
cepcję stworzenia uczelni-giganta, 
łączącej w sobie wydziały konwen­
cjonalnego uniwersytetu, politech­
niki oraiz akademii medycznej. 
Inaczej przyszłość uczelni widział 
rektor Vieweger. który chciał, by 
mowy uniwersytet był kontynuacją 
Wolnej Wszechnicy, tj, szikolą u- 
prawiającą naukę czystą . i rezyg­
nującą z kształcenia zawódowców- 
-pnaktyków. Wada tego projektu 
było to chyba, że uczelnia tego 
typu mogłaby w niewielkim tylko 
stopniu zadośćuczynić potrzebom 
»rujnowanego przez wojnę i oku­
pację kraju, domagającego się diu- 
żej ilości wysokokwalifikowanych 
specjalistów. Spór o oblicze nowego 
uniwersytetu przecięty został w 
sposób tragiczny: 22 maja 1945 r- 
rektor Vieweger poniósł śmierć w 
wypadek u samochodowym.

Przewodnictwo Komitetu objął 
teraz prof. Grotowski; dokooptowa­
no również prof. Gąsiorowską. W 
dwa dni później, 24 maja ukazał 
się dekret rządowy powołujący do 
życia Uniwersytet Łódzki. Tak 
więc, z woli władzy ludowej, za­
niedbana w okresie kapitalizmu 
Łódź otrzymała swą pierwszą wyż­
szą uczelnię, której 19 rocznicę po­
wstania uroczyście obchodzimy w 
tym roku.

W połowie czerwca, decyzją 
Ministerstwa Oświaty zadania Ko­
mitetu przejęła tzw. Komisja Kie­
rująca złożona z profesorów Józe­
fa Cha łasi liski ego, Mariana Grotow­
skiego i Stanisława Ossowskiego, 

, którą z koleł zastąpił mianowany
lipca rektor — prof. dr Tadeusz 

Kotarbiński- Z tą chwilą przesądzo­
na została ostatecznie sprawa cha­
rakteru łódzkiej uczelni, ponieważ 
Kgodnie 7. otrzymanymi dyrekty­
wami. rektor Kotarbiński nadał 
działającej już uczelńi formę nor­
malnego państwowego uniwersyte­
tu.

Zanim to się jednak stało, inicja­
tywie łódzkich naukowców i władz 
centralnych przyszły ż pomocą lo­
kalne organa władzy. Już na 
pierwszym plenarnym posiedzeniu 
Miejskiej Rady Narodowej w dniu 
R marca 1945 r. uchwalony zositał 
wniosek następującej treści:

..Miejska Bada Narodowa w Ło­
dzi... apeluje do Prezydium KRN 
i Prezydium Rady Ministrów aby 
w jak najkrótszym czasie został 
uruchomiony uniweisytet w Łodzi, 
łącznie z wydziałem medycznym 
i politechnicznym, które by czyniły 
zadość wszechstronnym uzdolnie­
niom i zamiłowaniom młodzieży 
oraz dostarczyłyby państwu wy­
kwalifikowanych pracowników we 
wszystkich dziedzinach życia kul­
turalnego i społeczno-gospodarcze­
go...”.

Mimo życzliwego stosunku władz, 
uniwersytet borykał się z wielki­
mi trudnościami wynikającymi z 
ogólnej sytuacji zniszczonego woj­
ną kraju. Pozbawiona własnego

budynku uczelnia ffnieźdiziła
przy ul. Żeromskiego 115 w cha­
rakterze sublokatora. w gmachu 
szkoły zawodowej. Jak wspominał 
jeden z ówazesnych studentów: 
„z ulicy wchodziło się wprost do 
pokoju rektora i do pokoju profe­
sorów, Profesorowie suszyli koło 
kaloryferów buty, czekając na 
opróżnienie sal. Gdy studenci w 
wraz 7. profesorami zdobywali w 
końcu sale, siedzieli wszyscy w 
paltach marznąc w nie opalanych 
pomieszczeniach- Pracownie uni­
wersytetu znajdowały się w sferze 
marzeń”.

Wprawdzie uchwałą drugiego 
plenarnego posiedzenia Miejskiej 
Rady Narodowej z 20 marca 1045 r. 
przyznano uniwersytetowi budyn­
ki, jednakże były one bądź zajęte

Prawda I wolność — oto sztanda­
rowe hasło uniwersytetu”, l)

Oceniając postawę dużej części 
ówczesnej młodzieży studenckiej, 
która zarówno swym pochodzeniem 
społecznym, jak i poglądami poli­
tycznymi różniła się od dzisiejszej 
młodzieży akademickiej wychowa­
nej w Polsce Ludowej, rektor Ko­
tarbiński stwierdzał:

„Oblicze większości nie jest dość 
określone i byłoby błędem utożsa­
mianie jej postawy z postawa jed- 
dnolitej programowej opozycji. U- 
niwersytet właściwie dopiero po­
wstaje. Funkcjonuje on in statu 
nascendi. Jest to tak. jak gdyby 
w iz ruszył w drogę i jak gdyby 
dopiero podczas jazdy nakładano 
mu kola na osie. Głównym powo­
dem opóźnienia jest ogrom klęsk

uniwersytetach opierała srię o libe­
ralna koncepcję uniwersytetu. I tę 
koncepcję przenieśliśmy po woj­
nie wrą» z ideologia antyfaszyzmu. 
Byliśmy za wolnością od faszyzmu, 
tak jak nasi liberalni przodkowie 
byli za wolnością od feudallzmu. 
Ale tamci zdobywali wolność od 
feudalizmu tworząc kapitalizm. A 
my? Chcieliśmy wolność ort fa­
szyzmu, nie widząc tego, że wol­
ność od faszyzmu to znaczy budo­
wa socjalizmu...”

Demokratyczne i socjalistyczne 
tendencje torowały sobie jednak 
drogę na Uniwersytecie Łódzkim 
od początku istnienia uczelni. Za­
nim jeszcze rozpoczął się proces 
reorganizacji wyższych uczelni w 
skali ogólnokrajowej. Uniwersytet 
Łódziki zapoczątkował we własnym

UNIWERSYTET ŁÓDZKI-
DZIEŁO POLSKIEJ REWOLUCJI

przez wojsko — pamiętajmy, że 
trwała wojna —. bądź ze względu 
na konieczny remont nie nadawa­
ły się do natychmiastowego użyt­
ku.

Inną, niezmiernie dotkliwą trud­
nością była ciężka sytuacja mate­
rialna większości profesorów, po­
zbawionych odzieży, wyniszczanych 
na skutek przejść wojennych, 
często niedożywionych i pozbawio­
nych własnego mieszkania. Oddany 
do dyspozycji uniwersytetu dawny 
hotel „Monopol'’ przy ul. Próchni­
ka 7 w małym tylko stopniu mógł 
zaspokoić najpilniejsze w tym za­
kresie potrzeby.

Wbrew tym wszystkim trud­
nościom rejestrację kandydatów 
na studia rozpoczęto już 15 m ar­
c a , pierwsze za ś  wykłady na uni­
wersytecie — posiadającym oprócz 
dzisiejszych wydziałów także wy­
d z ia ł  le k a r s k i ,  ro zp o czę ły  się  u  
tydzień później.

Obejmując kierownictwo uczelni 
rektor Kotarbiński został wypo­
sażony w szerokie pełnomocnictwa, 
które pozwoliły mu powołać 6 
września 1945 r. Komisję Naczelną 
jako odpowiednik Senatu Akade­
mickiego, a w diniu 9 października 
Komisje Główne, odpowiadające 
Radom Wydziałowym- Były to 
ciała doradcze. Komisja Naczelna 
w skład której wchodziło kilku po­
stępowych profesorów a wśród 
nich iedon z najeżynniejszych zało­
życieli Uniwersytetu Łódzkiego, 
członek PPR i późniejszy prorek­
tor Akademii Medycznej prof. dr 
Jerzy Jakubowski, realizowała po­
litykę, którą wyznaczał cieszący sdę 
dużym uznaniem i autorytetem 
rektor Kotarbiński.

Jeżeli chodzi o jego program 
działania to wyraził go nastemija- 
evmi słowami: „Uniwersytet Łódz­
ki chce być dostępny głównie dla 
dzieci ze sfer pracujących, chce 
być szczerze postępowy (a to, że jest 
nowy ułatwia mu uniezależnienie się 
od średniowieczueco balastu, poku­
tującego w tradycji starych wszech 
nic), chce być zdecydowanie laicki.

wojennych, rozprzężenie wiązadeł 
społecznych. dewastacja kraju, 
bezwzględny upływ czasu, nie ży­
czącego sobie czekać, aż przygoto­
wania dojrzeją, spóźniony z ko­
nieczności start..- Pełno braków i 
nie zaspokojonych, a nabrzmiałych 
potrzeb mimo pełni dobrej woli i 
ofiarnego wysiłku ze sbrony 
władz.-. — ” 2)

Inaczej jednak oceniała ten stan 
rzeczy radykalna część profesury. 
Profesor Gąsiorowską pisała:

„Na początku dziejów naszego 
Uniwersytetu mocna była wrogość, 
agresywność zwolenników starego 
porządku, manifestująca się róż­
nymi, tragicznymi nieraz wystąpie­
niami młodzieży.” 3)

Podobnie wypowiadał się profesor 
Screjski:

„Profesorowie w swej więk­
szości marzyli jedynie o powrocie 
do dawnych zajęć i odwracali się 
od wszelkich przemian rewolucyj­
nej epoki. Tradycje wiązały ich z 
dawnymi wzorami pracy uniwersy­
teckiej i z ideologią liberalno- 
-mieszczańską. Nie chcieli dostrze­
gać rewolucji dokonującej się 
poza murami uczelni i nie byli 
przygotowani do jej przyjęcia w 
murach uniwersyteckich. Młodzież 
rekrutująca się z całej Polski do 
roku 194S—1919 w nikłym odsetku 
pochodzenia robotniczo-chłopskiego, 
orientowała się niechętnie lub wro­
go w stosunku do nowej rzeczy­
wistości.” 4)

Z czasem w gronie profesorskim 
zarysowała się rozbieżność poglą­
dów w sprawie założeń programo­
wych Uniwersytetu Łódzkiego. By­
ło to naturalne następstwo faktu, 
że w ciągu kilku pierwszych po­
wojennych lat rewolucja zdołała dość 
głęboko przeorać najważniejsze dzie­
dziny życia społecznego w Polsce, 
w przeciwieństwie do wolnego 
tempa I względnie wąskiego zakre­
su przemian jakie zachodziły na 
uniwersytecie. Według prof. dr Jó­
zefa Chałasińskiego — rektora Uni- 
wensytetu Łódzkiego w 1950 r. —: 

„Przed wojna cała antyfaszystow­
ską i antyrasistowska walka na

zakresie szereg poczynań, które na 
tle stosunków panujących w owym 
czasie w większości szkół wyż­
szych miały charakter pionierski. 
I tak nu. podważając konserwatyw 
ne tradycje akademickie. Senat 
Uniwersytetu Łódzkiego wprowa­
dził w 1946 r. z własnej inicjatywy 
do swego grona dwóch przedstawi­
cieli pomocniczych pracowników 
nauki i dwóch delegatów Bratniej 
Pomocy. Wydział Humanistyczny 
naszego uniwersytetu był jednym 
z pierwszych w kraju, gdzie naj­
wcześniej zrodziła sio potrzeba 
sięgnięcia po metor>- marksistow­
ską. Podobnie zaczynała się kształ­
tować sytuacja na Wydziale Pra­
wa, który jako pierwszy i przez 
kilka lat jako jedyny w r»oŁsce. 
wprowadził do swego programu 
szkoleniowego wykłady materializ­
mu dialektycznego i historycznego 
oraz wykłady z prawa i ustroju 
ZSRR- Tu wreszcie, na naszym 
uniwersytecie zrodziła się rewolu­
cyjna idea utworzenia Kursów 
Przygotowawczych na Wyższe Uczel 
nie dla Młodzieży Robotniczej i 
Chłopskiej, w wyniku czego nastą­
piła radykalna zmiana składu 
społecznego młodzieży akademickiej 
nie tylko w Łodzi, ale w całej Pol­
sce.

Minęło dziewiętnaście lat i nasz 
uniwersytet, którego powstanie i 
rozwój jest nierozerwalnie zwią­
zany 7. istnieniem Polski Ludowej 
wkracza w okres swego jubileuszo­
wego roku. Uniwersytet Łódzki 
przestał już być w pewnym sensie 
młodą uczelnia, gdyż zdążył okrzep­
nąć i wytworzyć własna postępowa 
tradycje a jego dorobek naukowy 
stanowi obecnie składowa cześć 
ogólnonarodowej kultury. Coraz 
cześciei zdarza się też, że absol­
wenci Uniwersytetu Łódzkiego_ !'J~ 
zostają na własnej uczelni i tai 
rozpoczynają karierę naukowa.

Poważ.nei poprawie uległa sytua- 
cia lokalowa Uniwersytetu Łódz­
kiego. który dysponuje dziś nowo­
czesnym budynkiem biblioteki i 
planuje dalsze poważne inwestycje. 
Mimo wszystkich występujących

jeszcze braków posiadamy labora­
toria i aparaturę, o której trudno 
było nawet marzyć w 1945 roku. 
W miejsce dawnych Kursów Przy­
gotowawczych dla Młodzieży Ro­
botniczej i Chłopskiej. które po 
spełnieniu swej roli uległy likwi­
dacji, mamy dziś w Łodzi rozbudo­
wane Studium dla obcokrajowców.

W nie mniejszym stopniu popra­
wiły sie warunki bytowe studen­
tów Uniwersytetu Łódzkiego. Dzię- 
ki staraniom członków AZWM 
„Zycie”, do końca 1947 r. Bratnia 
Pomoc uruchomiła 5 stołówek-

Obok wyżywienia najpilniejsza 
była d 'a studentów sprawa dachu 
nad głowa. Do Łodzi przyjechało 
z całej Pol siki dwa tysiące studen­
tów. a o mieszkania było tym trud­
niej, że w mieście znajdowała się 
duża liizbu repatriantów oraz war­
szawiaków nie mających dokąd 
wracać. Z inicjatywy PPR, Miej­

ska Rada Narodowa przyznała stu­
dentom trzy duże budynki. lecz 
nim zdołano je przejąć, zostały ono 
zaiete przez przedwojennych miesz­
kańców. Dopiero 16 maja 1945 r. 
wladize miejskie przydzieliły Uni­
wersytetowi Łódzkiemu dom przy 
Alei Kościuszki 17. który przezna­
czony został na I Dom Akademicki. 
Te studentki. które zamieszkały 
w nim. żyły w prymitywnych wa­
runkach.

Tak mniej więcej wyglądało ży- 
' cie studentów przed dziewiętnastu 

laty. Myślę, że wizja „szklanych 
domów” z „Przedwiośnia”, zdawała 
sie wtedy bardziej realna, niż mo­
żliwość wyobrażenia sobie, że przy 
ówczesnej ulicy Bystrzyckiej fdzii 
Lumumby) stanie cały kompleks 
znanych nam budynków, dający 
początek dzielnicy uniwersyteckiej 
w Łodzi.

Równie nierzeczywiste i nieosią­
galne wydawały się wtedy waka­
cyjne wyjazdy studentów za grani­
ce. nie mówiąc już o dzisiejszym 
szerokim systemie stypendialnym, 
który wielu spośród młodzieży 
ułatwia sta rt życiowy.

Ale oprócz tych ważnych zmian, 
minione dziewiętnastolecie przy­
niosło szereg przeobrażeń. które 
dokonały sie w świadomości zarów­
no pracowników naukowych jak i 
studentów naszej uczelni- Spełnio­
ny został z nawiązka wysuwany w 
194-5 r. postulat demokratyzacji uni­
wersytetu. dawno już marksizm stał 
się pełnoprawną i docenianą prze* 
profesorów doktryną naukową, sil­
nie zarysowuje się zbieżność dążeń 
personelu naukowego i studentów 
w ugruntowaniu socjalistycznych 
ideałów, obywatelskiej postawy i 
patriotyzmu młodzieży akademic­
kiej.

Mimo tak poważnych osiągnięć 
praca nasza nie jest zakończona. 
Są jeszcze u nas katedry odczuwa­
jące ciasnotę pomieszczenia i pe­
wien niedostatek wyposażenia. Z 
biegiem lat poprawiliśmy naszą 
prace szkoleniowa. sądzimy jed­
nak. że stać nas na dalsze jej 
usprawnienie — nie bez czynnego 
udziału studentów — tak aby jesz­
cze bardziej zmniejszyć liczbę 
tycłj. którzy nie kończą studiów. 
Dążymy do podniesienia na wyż­
szy poziom pracy wychowawczej 
w przekonaniu, że Polsce potrzebni 
są dobrzy sipecjaliści. osobiście zaan­
gażowani sprawę budowy so­
cjalizmu.

Dorobek minionych dziewiętnastu 
lat upewnia nas. że najtrudniejszą 
cześć drogi zdołaliśmy już przebyć, 
mamy też wszelkie dane aby wie­
rzyć że w następnym okresie zdo­
łamy w pełni osiągnąć nasze dzi­
siejsze cele.

*) T. Kotarbiński: „Pierwsze cztc- 
roleeie Uniwersytetu Łódzkiego”, 
1945/46—1948/49, w „Materiały do 
dzi^iów Uniwersytetu Łódzkiego” 
(1945—1959). Łódź 1952, s. 51-

z) Tamże.
5) „Materiały do dziejów UL, 

s. 217—218
<) „Materiały do dziejów UŁ, s-7G.

ADAM LEŚNIEWSKI
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OSIEDLE im. WŁńDY BYTOMSKIEJ
MYŚL: Zupełnie oczywista — wyprowadzić tysiące ro­

dzin z tzw. pomieszczeń niemieszkalnych (strychów, su­
teren), zapewnienie bazy mieszkaniowej rozwijającemu 
się miastu. Budowę osiedla rozpoczęto w drugiej poło­
wie lal pięćdziesiątych — pierwsze izby oddano w 1957 
roku,

I1ANE: Na terenie osiedla znajduje się IB sklepów 
różnych branż, 4 szkoły, 2 przedszkola, 2 żłobki oraz 1 
apteka. 1 przychodnia. 1 kawiarnia, 1 bar mleczny, 1 bi­
blioteka oraz 7 zakładów rzemieślniczych. Do roku 1963 
włącznie oddano 5.9110 Izb. Według założeń osiedle Uczyć 
bęrtzie ponad 11.000 mieszkańców. Najwyższymi budyn­
kami są: jeden jedenaslokomlygnacyjny i cztery dzie- 
więciokondygnacyjnc bloki.

KOSZT: Budowa osiedla kosztować będzie pomad 530 
milionów złotych. Koszt jednej Izby mieszkalnej zamyka 
się sumą 40 — 45 tysięcy złotych,

PROJEKTANCI: Założenia urbanistyczne osiedla opra­
cowali: inż, Krystyna Krygier i inż. Romuald Furmanek. 
Architekci: inż, Zwierko, inż. Włochno i inni.

Kysowal inż. areh. Jan Michalewie*

/



Dalszy ciqg 

ze słr. 1
wych zakładów przemysło­
wych. Kiedy m onter od 
„Strzelczyka“ sknoci obra­
biarkę, wówczas jest to 
s tra ta  kilku czy kilkunastu 
tysięcy złotych. Może jest to 
naw et s tra ta  potencjalnego 
im portera z dolarowym kon­
tem. Gdy ekonomiści i poli­
tycy pomylą się w rachubie 
i wskażą palcem fatezywy 
punkt na mapie, w tedy s tra ­
ty  mogą być niebotyczne. 
Taka jest cena decyzji na 
wysokim szczeblu, cena od­
powiedzialności.

Problem o tyle się kom­
plikuje, że z nieuchronnością 
przeznaczenia zbliża się wyż 
demograficzny; W latach 
1966 — 1970 przybędzie w 
województw ie łódzkim 319 
tysięcy osób w wieku pro­

dukcyjnym . Potężna arm ia 
młodych ludzi z aspiracjam i, 
którzy ani myślą poprze­
stać na małym, których 
WFM-kl nie urządzą. Mówić 
gołowąsowi jak to niegdyś 
było, jak się żyło, to goło- 

. wąs tylko się wierci, słu­
cha jednym  uchem. Ty nam 
opowiadaj o tym co będzie, 
a  nie o tym co było. Historii 
mieliśmy dość w szkole.

Czy będzie można zapew­
nić pracę i zarobek tym 
młodym ludziom o wielkich 
am bicjach?

Na jednej z narad usły­
szałem, że chałupnictwo 
może wchłonąć w wojewó­
dztwie 5 tysięcy osób, rze­
miosło 3 tysiące, przemysł 
drobny 7 tysięcy. Przez pod­
niesienie współczynnika 
zmianowości wygospodaruje 
się w  fabrykach miejsca dla
8 tysięcy robotników. Te po­
sunięcia nie załatw ią jed­
nak sprawy. Bez dużych in­
westycji nie obejdzie się.

Inw estują zresztą wszyscy 
wokoło i to w skali budzą­
cej zaskoczenie.

W 19,9 roku rzucono w 
Łodzi pionierskie na- 
onczas hasło:

— Małe miasteczka na 
plan!

Czy te małe miasteczka od 
tego czasu weszły napraw dę 
na plan?

Sieradz, Rawa, Brzeziny, 
Piotrków... długi jest sznur 
miast, które przez te  lata 
wzbogaciły się o nowe, czę­
sto gigantyczne fabryki. 
Szczególnie cieszy rehabili­
ta c ja  Łęczycy. Z szybu łę­
czyckiej kopalni widać na 
horyzoncie zw arte w budo­
wie, mocne wieżyce łęczyc­
kiego Tumu. Na małym 
skraw ku ziemi spotkały się 
oba końce millenium. Ja ­
kież to wymowne świadec­
two niezniszczalnej ciągłości 
narodowych dziejów.

Już w krótce na przemys­
łowych drogowskazach zie­
mi łódzkiej wyrosną nowe 
tablice.

Ruszą odzieżowe taśmy 
produkcyjne w Poddębicach, 
Wieruszowie, Łasku, powsta­
nie odlewnia w Koluszkach, 
kom binat metalowy w Wie­
luniu. G igant wieluński ma 
zaopatryw ać w zmechanizo­
wany sprzęt górnośląskie 
kopalnie. Inwestycja jest 
ciekawa z tego względu, że 
umiejscowiono ją w W ielu­
niu, a nie w jakim ś mieście 
niecki węglowej. Wzięła gó­
rę idea deglom eracji. Śląsk 
dostatecznie długo odgrywał 
na krajow ej scenie rolę nie­
nasyconego G argantui. Po­
żarł grube m iliardy z pań­
stw owej kiesy, ma już tego 
po czubki nosa.

Po cóż tworzyć przemys­
łowe m onstra 1 stw arzać w 
m onstrualnych metropoliach 
m onstrualne problem y wo­
dy, kom unikacji, łyku po­
w ietrza? Po cóż piętrzyć i 
tak już spiętrzony do nie­
możliwości problem miesz­
kaniowy? Ucieczka z prze­
mysłem w głąb kraju  jest 
w naszych w arunkach wyjś­
ciem najbardziej sensow­
nym. Chłop spod W ielunia 
dojedzie do pracy na rowe­
rze lub motocyklu. Nim się 
rozrosną przyfabryczne osie­
dla, będzie mieszkał u sie­
bie, na wsi.

Wioski pod Rawą, Brze- 
zinamlj Opocznem, To­
maszowem są wciąż 

przeludnione. Nacisk zbęd­
nych rąk do pracy wcale nie 
zmaleje. Dziwić się temu? 
Przecież mechanizujemy rol­
nictwo. Nigdy nie mogłem 
się oprzeć wrażeniu, że 
kw estię tak zwanych ucie­
czek młodzieży ze wsi do 
miast sztucznie wyolbrzy­
miono. Rozmawiałem nie­
dawno z grupą uczniów Li­
ceum Ogólnokształcącego w 
Godzianowie. Bystrzy, zdol­
ni, zdrowi chłopcy, którzy 
zdają teraz m aturę. Prawie 
wszyscy zamierzali studio­
wać.

W pewnej chwili spyta­
łem.

— Politechnika, uniw ersy­

tet, akadem ie medyczne, hm; 
a kto poprowadzi gospodar­
kę?

Chłopcy spojrzeli ze zdzi­
wieniem, jeden z nich nie 
bez w ahania, w yjaśnił:

— To pan nie wie, że je­
den syn idzie do szkół, drugi 
syn zestaje na roli? Nasi 
rodzice m ają 3—5 hektarów  
ziemi, a syjjów po dwóch, 
czasem i po dw ie córki na 
dodatek...

Resztę dopowiedziałem so­
bie sam. Jakże więc — k ra­
jać zagony na \ zagoniątka? 
Przecież tego czynić już na­
w et nie wolno. Zabrania 
ustawa. Od pewnego czasu 
gospodarstwa do 5 hektarów  
są niepodzielne. Więc jakże
— młodszy b ra t ma być pa­
robkiem u starszego brata?

W krajach wysoko uprze­
mysłowionych krzywa osób 
zatrudnionych w rolnictwie 
spada na łeb na szyję. Krzy­
wa osób zatrudnionych w 
przem ysłach obsługujących 

wieś, gwałtownie wzrasta. 
Na wykresie wygląda to jak 
silnie rozw arte nożyce. Te­
go rodzaju tendencja trw a 
w Kanadzie czy Stanach 
Zjednoczonych od lat kilku­
dziesięciu, we Francji czy 
też NRF od la t kilkunastu. 
W am erykańskim  rolnictwie 
pracuje 8 procent ludności, 
w przemyśle i usługach 
związanych z rolnictwem 
pracuje 12 procent ludności.

T ego rodzaju trend ry­
suje się również u nas. 
Być może m aturzyści 

z Godzianowa trafią  po s tu ­
diach w łaśnie do fabryki na­
wozów czy traktorów . Jest 
to trend naturalny 1 z tego 
względu, że sporo jest jesz­
cze zbędnych rąk  do pracy 
w gromadach Polski Cen­
tralnej, zwłaszcza w tych 
biedniejszych gromadach. 
Kto ma co do tego w ątpli­
wości, niechaj wybierze się 
do jakiejkolw iek wioski pod 
Bełchatowem. I niech zabie­
rze teczkę ze sobą. Ludzie 
w yjdą z domów i zapytają:

— Nie wie pan przypad­
kiem, kiedy zaczną budować 
tę kopalnię i tak dalej. Do­
czekać się nie możemy.

No cóż, nasi przodkowie, 
nie wybrali najlepszego 
miejsca pod słońcem. Raczej 
wybrali, czy pozwolono im 
wybrać, jedne z gorszych 
miejsc. Za dużo tych sinych 
piasków na polskiej ziemi, 
by mogli w piachu grzebać 
wszyscy na piachach urodze­
ni. Chyba, że zaczną grzebać 
pod piaskiem. I znajdą wę- 
g'el brunatny. W Piaskach 
pod Bełchatowem węgiel 
znaleziono. P lany inwesty­
cyjne są niemal gotowe. Za 
belchatowskle zagłębie ener­
getyczne wyłożymy 50 — 60 
m iliardów złotych. Skóra 
cierpnie. Brak paliw, pro­
szę obywateli, więc trzeba 
sięgać naw et po węgiel b ru ­
natny. Chyba, że w między­
czasie tryśnie nam  wielka 
ropa...

Zresztą w takiej Anglii, 
problem em num er jeden jest 
obecnie nie problem paliw, 
lecz problem wody;

W szystko przemawia za 
tym, że gdy rozwiążemy 
problem paliw  i my stanie­
my oko w oko z widmem 
braku wody. To praw idło­
wość, której nie uniknie 
żadne państwo o przemysło­
wych am bicjach. Dlatego 
przy całym szacunku dla 
Lodzi trudno wróżyć temu 
m iastu powrót do ery rewe­
lacyjnej prosperity z końca 
ubiegłego wieku. Miasto 
z łódką w  herbie nie ma 
wody — czyżby więc kolos 
na glinianych nogach? W 
pewnym sensie tak. W praw­
dzie te  nogi wzmocniono 
dwoma stalowymi „nitkam i“ 
z Niebieskich Źródeł, ale P i­
licy też nie można dreno­
wać bez końca.

Brak wody — oto łódzki 
dram at.

Z tego względu wy­
pływa Sieradz, Brzeziny, 
Rawa, Tomaszów...

Zbudzone ze snu sta ją  do 
apelu,- równając do przodu 
także inne miasteczka. Do­
skonale, lecz co z Szadkiem, 
Szczercowem, Zjazdem,
mieścinami całkiem małymi, 
które spoczęły na dnie? Nie­
gdyś żyły z handlu, z po­
średnictwa, na każdej ulicz­
ce roiło się od sklepów, 
sklepików, straganów, hur­
towni. P rodukt w ypracow a­
ny przez chłopa zawadzał o 
dziesiątki rąk, nim przedo­
stał się na łódzki rynek.

Co z Pajęcznem, w którym 
więcej stodół niż domów, 
choć to miasto powiatowe?

Praw da jest taka. że han­
del iprzestał być po wojnie 
czynnikiem miastotwórczym. 
Produkty rolne skupuje pań­
stw o po ustalonych cenach. 
Odpada moment spekulacji, 
konkurencji, walki o ryn­
ki zbytu. Głównym czynni­
kiem m iastotwórczym stał 
się przemysł. Exem plum — 
Nowa Huta, Tychy, Mielec, 
Łęczyca... Czynnikiem mla- 
stotwórczym może być też 
rzemiosło. Przyszłe losy 
Szadku, W arty leżą w roz­
w ijaniu usług dla wiejskie­
go zaplecza. I takimi para­
metram i trzeba chyba będzie 
w przyszłości mierzyć awans 
tych osiedli. To zresztą te­
mat sam w sobie, zbyt ob­
szerny by się nad nim roz­
wodzić.

Już wkrótce zarysują się 
wyraźniejsze kontury przy­
szłej 5-latki dla wojewódz­
tw a łódzkiego. Jest niemal 
pewne, że zasada deglome- 
racji przemysłu, będzie kon­
tynuowana. Aura dla pro­
wincji jest sprzyjająca. Wy­
równywanie dysproporcji w 
rozwoju gospodarczym tere­
nu — oto dewiza, którą ma 
się wyróżniać przyszły plan 
5-letni. Wygląda na to, że 
niejeden Inżynier, już po 
studiach, zostanie „rustica- 
ted“, wyjedzie z Łodzi do 
mniejszych miast, czy nawet 
osiedli. Kto wie, czy tym 
inżynierem nie będzie jeden 
z tegorocznych m aturzystów 
z godzi anow’skiego liceum, 
który po prostu wróci skąd 
wyszedł.

JAN BĄBIŃSKI

SPRAWY 
REGULAMINU

K ończy się  tu rn ie j o  p u c h a r E uropy . T rw ał d ługo. 
Całe dw n lala. Jeszcze ty lko  m ecz W ęgry — F ra n ­
c ja , W ygrają go W ęgrzy. W ygrali przecie* w  P a ry ­
żu . Tym  łatw iej w ygrają  w B udapeszcie. I  m ecz 
Zw iązek R adziecki — Szw ecja. Tu m ożna spodzie­
wać się  zaskoczenia. W -zasadzie jedmak... Zw iązek 
J-i; dzieckl rzadko  k iedy  przegryw a na Ł użnikach. 
J rzadko  rem isu je . Ody gra o flnal w ielkiej Im pre- 
?y . o d y  broni p u ch a ru . Bo przecie* to Zw iązek Ra­
dziecki b ron i p u ch aru  E uropy . Jidobyt go cz tery  
la ta  tem u. 7. w ielkim  w ysiłk iem . W Paryż,u. Wy­
g ry w ając  z Jugosław ią.

Jeszcze ty lko  mecz W ęgry — F ra n c ja  1 Zw iązek 
R adziecki — Szw ecja. A potem  po k ilku  tygodniach 
trzy  rep re zen tac je  zjada  do M adrytu , Czw arta czeka 
ju ż  na ich przy.1a«d. C zw artą re p re z e n ta c ją  Jest re ­
p rezen tac ja  H is/.panll, Cz.tery rep rezen tac je . N ajsil­
n ie jsze  rep rezen tac je  E uropy. N ajsiln iejsze? Nie, nie. 
D ajm y tem u pokój. N ikt w to n ie uw ierzy . U w ie­
rzy ć  w znakom itość duńsk iego  fu tbo lu? W św iet­
ność duń sk ie j rep rezen tac ji?  N aw et w spartej H ara l­
dom  N iem enem , //byt, wiele tr-zeba tu  naiw ności. 
A Dania Jest przecie* fina lis tą  p ucharu  E uropy. 
I n ie  je s t n im  A nglia. Ani Czechosłow acja. Ani Wio­
chy. Ani Jugosław ia , Choć każdy  z  tych  k ra jó w  ma 
lepsze d ru ży n y . I lepszą rep re zen tac ję . A lei tak, 
pozycja finalisty  zależy od umiejęt-noSci p iłk arsk ich . 
Od kondycji. Od w yszkolenia. N ie ty lko . Nie ty lko .

o?y rów nież  od regu lam inu . R egulam in ro zs trzy ­
ga o p o z y d l. Nie sam . Pospołu 7. innym i czy n n ik a­
mi. Pop iera  Jednych. D ysk ry m in u je  d rug ich . D ru­

żyna zdobyw a p u c h a r  E uropy, W dw a la ta  po tem  
przychodzą  m istrzostw a Świata. I o to ta  sam a d ru ­
żyna gra  n ie na jlep ie j. Gorzej rflż byśm y  się  tego 
spodziew ali. D ziw im y się. K ręcim y głow am i. Mó­
w im y: n iespodzianka. M ów im y: rap to w n e  obniżenie  
fo rm y. I zapom inam y. Z apom inam y, że na  m istrzo­
s tw ach  Świata obow iązu je  inny regu lam in . Oczy­
w iście, p rzep isy  są  ta k ie  sam e. T y lko  zasady  roz­
g ry w an ia  tu rn ie ju ... Z asady  są  inne. F aw oryzu ją  ko ­
goś Innego. 1 p rzeciw  kom uS innem u się  zw racają .

Z  pozoru  rozbieżności są  d ro b n e . W obu w ypad­
k ach  k luczow a ro lę odg ryw a losow anie. O no w yzna­
cza p rzeciw nika. Je m u  to zaw dzięcza d u ń sk a  re p re ­
zen tac ja  sw ą podróż do  M adrytu. Miała szczęście. 
T ra fia ła  na k iepsk ie  dirużyny. U porała s ię  7. Luksem ­
burgiem . I o to  jesl w finale. W 1#fi2 r . na m istrzo­
stw ach  Świata w C hile los obrócił s ię  przeciw  Hisz­
panii. To była w ów czas silna d ru ży n a . P rzeb rnę ła  
przez e iim lnacle . Znalazła s ję  w śród 16 finalistów . 
Rozdzielono Ich n a  czitery g rupy , w g ru p ie  każdy  
g ra  z każdym . A w ansu ją dw ie  ty lk o  d ru ży n y . By 
aw ansow ać, Hlsz.pa.nla m usiała  w ygrać albo  7. póź­
n iejszym  m istrzem  św iata. Albo z  późniejszym  w ice­
m istrzem . To by ło  Już ponad  je j sity .

L osow anie! Z da jem y  sobie z  tego sp raw ę. 7. fu n k ­
c ji p rzypadku  zagw aran tow ano] regu lam inem , w każ­
d y m  p raw ie tu rn ie ju . Czy to p iłkarsk im , czy  to  bok ­
se rsk im , czy  to  tenisow ym . R egulam in pop iera  
szczęśliw ych.1 W iem y o  tym . R egulam in m istrzostw  
św iata  pop iera  rów nież gospodarzy . D opuszcza Ich 
do finału . Bez. e lim inacji. G ra ją  na sw oim  bolsfku. 
P rzy  sw oje j publiczności. K ażdy ra jd  skrzydłow ego, 
każdą  c e n trę  w ita w znoszący się  k rzy k  dopingu . Re­
gulam in p u ch aru  E uropy? To pierw sza rozbieżność 
m iędzy obu regu lam inam i. T a. k tó ra  waży n a  w y­
n iku . K tóra w pływ a na osta teczny  e fek t tu rn ie ju . 
A oto 1 d ru g a . Mniej widooz,na. pozostająca w  c le­
n iu , choć  n ie  m niej znacząca.

R egulam in m istrzostw  św ia ta  faw oryzu je gospoda­
rzy . F aw oryzu je  rów nież d ru iy n y , k tó re  p o trafią

uzy sk ać  najw yższą sp raw n o ść  na ok res k ilk u  zale­
dw ie  tygod.nl. W tedy m uszą okazać sw ą znakom itość. 
N ie m ogą zaw ieść. W łaśnie w tedy. P lącą  za to. P ła­
cą  przez jeden , czasem  d w a ' Bozony. To są  koszty  
w ysiłku  włożonego w tu rn ie j. Na m istrzostw ach  Świa­
tu  g ra  s ię  Jedno sp o tk a n ie  po d rug im . Co trzy , co 
cz te ry  dn i. W niedzielę, w  środę  1 znów  w n as tęp ­
n ą  n iedzielę. Zeby w ygrać m istrzostw a trzeba  m ieć 
podziw u godną kondycję . Sam a k ondycja  n ie  w y­
s ta rczy . T rzeba m leć w yborne rzem iosło. I tren e ra , 
k tó ry  wie, w Jaki sposób g rać  przeciw  tej d ru ży ­
nie. I przeciw  tam te j. P u ch a r E uropy? To już  Inna 
sp raw a. Tu gra s ię  mecz. 1 rew anż. U sieb ie  1 u p rze­
c iw nika . Rozgryw ki c iąg n ą  się  m iesiącam i. S p o tk ań  
je s t niew iele. Dzieli je  d y sta n s  k ilku  tygodni. Co 
n ajm n ie j k ilka tygodni! M ożna s ię  do  n ich  przygo­
tow ać. M ożną zm ien ić  sk ład . Na m istrzostw ach  św ia­
ta każda rep re zen tac ja  Uczy sob ie  22 graczy . Innych  
— nie w olno Już pow ołać d o  d rużyny . P u c h a r E uro­
py nie zna  tak ich  ogran iczeń . N ie z.na też p rzy m u ­
su  w ielk iej fo rm y  na k ilk a  tygodni. Tu p rem iu je  
się reg u la rn o ść . I nie p rem iu je  się  p iłk a rsk ie j ,,wle- 
d z y '1. P u c h a r  E uropy  m oże zdobyć d ru ży n a  o zgoła 
p rzeciętnych  um ieję tnościach . T roch ę  w yższych niż 
przeciętno . Byle ty lko  m iała  szybkość 1 kondycję. 
T ak, kondycji; m usi m leć najw yższej k lasy . D ruży­
na gra w sezonie c z te ry  puch aro w e m ecze. N ie w ię­
cej. Może s le  do n ich  przygotow ać. G ra gorzej. Nie­
dosta tk i techn iczne trzeba  w ięc n ad ro b ić  w y trzy ­
m ałością. Gorzej p an u je  nad  pitką. M usi tedy 
w ykonać więcej działań  niż p rzeciw nik . P rostych , 
e lem en ta rn y ch  dzia łań . Je s t na  to  p rzygotow ana. 
P o tra fi to  zrobić. W tu rn ie ju  o p u c h a r E uropy . Bo. 
na m istrzostw ach  św iata... Tam  g ra  się  zb y t często, 
Z  co raz  to innym  przeciw nik iem . M ożna, g ra tąc  
w ten  sposób, w ygrać trz y  m ecze pod rząd- P rzy  
czw artym  zb rakn ie  sił,' t w ów czas odsłoni się  nie­
udolność. O dsłoni się  p iłk a rsk a  z.grzebność. T a, k tó ­
rą  u k ry w a p u c h a r  E uropy .

PUNCH

WIESŁAW SWIERKOCKI

— Tyle piosenek napisano
o różnych wyspach, a o Cej 
łonie n ik t nie śpiewa. Dla-* 
czego?

— W łaśnie zastanaw iam  
się. Cejlon — wyspa wiecz­
nej wiosny przez cały okrą­
gły rok oblegana jest pi zez 
zagranicznych turystów.

— Pan też?
— Czy byłem turystą? 

Nie. Na Cejlon pojechałem 
pracować: odnawiać umowy* 
podpisywać nowe, nawiązy­
wać kontakty z kupcami. 
Jednym  słowem sprzedawać 
nasze tkaniny bawełniane.

— A po pracy?
— Po pracy były już póź 

ne godziny wieczorne. Na 
Cejlonie, podobnie jak  w 
k rajach  afrykańskich, kup­
cy pracują po kilkanaście 
godzin dziennie. To, oczywi­
ście zmusza zagranicznego 
handlowca do pracy w wa-> 
runkach identycznych. Wie­
czorem ulice Kolombo — sto 
licy Cejlonu — błyskawicz­
nie pustoszeją. Znikają au ­
ta  i przechodnie-

— Ludzie idą się bawić, 
odpoczywać?

— Większość idzie się mo­
dlić, reszta przebywa w do­
mach. Odpoczywa. Bo Cej* 
lończycy w ogóle bardzo lu 
bią odpoczywać.

— Mówi Pan: Cej lończycy. 
Tam na wyspie zdaje się są 
jakieś konflikty dotyczące 
określania obywatelstwa.

— Chodzi po prostu o to, 
że obywatelstwo Cejlonu mo 
że dostać tylko ten człowiek, 
który urodził się na wyspie 
Cejlon. Zdarzają się rzecz 
jasna odstępstwa od obowią 
żującego prawa, ale to w y­
łącznie za spraw ą niektó­
rych przekupnych urzędni­
ków.

— Co z „cejlońskiej wy­
praw y“ najchętniej Pan 
wspomina?

— Piękno i wdzięk... męż 
czyzn, rafy  koralowe 1 ko­
kosy. Na Cejlonie piękne, 
smukłe i wdzięczne są nie 
tylko młode kobiety. Patrzy 
łem z prawdziwą przyjem ­
nością na niepowtarzalną u- 
rodę mężczyzn. Jeden z nich 
wiózł nas łódką przy nad­
brzeżu ocienionym palmami- 
Łódź m iała przezroczyste 
dno — jak szybę. Oglądaliś 
my rafy koralowe na dnie 
morza. N iepowtarzalny wi­
dok.

— A kokosy?
— Nie, „nie zrobiłem ich“

— jak mówi przysłowie. Bo 
*zw. dzienne diety starczają 
zaledwie na opłacenie hote­
lu, jedzenie, no i przede 
wszystkim niezliczoną ilość 
wody do picia. Ale za to wl 
działem plantacje kokosów« 
Na Cejlonie pielęgnacja pal­
my kokosowej jest prawie 
obrzędem, rytuałem . Bez pal 
my kokosowej miejscowy 
chłop nie potrafiłby żyć. W 
znaczeniu dosłownym. Na 
wyspie żyje się w cieniu 
kokosowej palmy, jej liść­
mi pokrywa się dach, z ko­
rzeni robi lekarstw a, owoce 
dają koprę <olej — mleko), 
z łupin można zrobić naczy 
nia gospodarcze, a także... 
wełnę, dywany (łupinę młóci 
się wtedy na mokro). Z kwia 
tów palmy wreszcie można 
wysączyć już gotowe, młode 
piwo.

— Jak  sm akuje oryginal­
na, cćjlońska herbata przy­
rządzona przez mieszkańców 
wyspy?

— Podobnie jak doskonały 
polski befsztyk zjedzony w 
kraju, zaraz po powrocie z 
Cejlonu. Kuchnię w Ko­
lombo, taką niby angielską 
mają, niestety, fatalną.

Rozmawiała: H . B .
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ZMIERZENIA
ARCHEOLOGA

g r a f i k a

W AC ŁAW  KONDEK

JERZY UR?ANKIEWICZ

( B a z  n e l e i o n ó u /

Gdzieś 7. początkiem tcąo 
roku czytelnicy łódzkich ga­
zet mogli natrafić na ogło­
szenie co najm niej dziw­
ne w dobie rokowań roz­
brojeniowych. Oto poważna 
instytucja państwowa ogła­
szała otw arty przetarg na 
wykonanie całego arsenału: 
750 karabinów! 200 pistole­
tów! I żeby to bodaj po­
przestano na tych bądź co 
bądź konwencjonalnych na­
rzędziach m ordu; w sąsied­
nim anonsie, (ta sama in­
stytucja domagała się ca 
800 sztyletów, ca 1000 włó­
czni, ca 1477 (taki cirka 
1477!) toporów... Na szczęś­
cie inicjatorem  krwiożer­
czej imprezy jest po pro­
stu W ytwórnia Filmów Fa­
bularnych, a broń ma służyć 
napoleońskim żołnierzom 
z „Popiołów" ł egipskim 
wojownikom Jego Swięt,<?- 
bliwości z „Faraona“. Wi­
dać przy tym. że zbrojenia 
na rzecz armii Ramzesa X III 
zakrojono szerzej niż dosta­
wy dla zdobywców Saragos- 
sy. (Nic dziwnego! powie­
dzieli mi na to znajomi z 
Muzeum Wojska, w „Farao­
nie“ porobią za to oszczęd­
ności na m undurach, prze­
cież to egipskie wojsko po­
winno biegać praw ie na 
golasa!).

Rekwizytornia filmu, a« 
zwłaszcza filmu historyczne­
go, Uo szerokie pole dla żar­
tów. Nie wszyscy jednak 
zdają sobie spraw ę ile p ra­
cy ludzkiej ukrywać się mo­
że za suchymi cyframi przy­
toczonego ogłoszenia. Pracy 
reżyserów i scenografów sta ­
rających się przekształcić 
słowa scenariusza w wizję 
filmową. Pracy konsultan- 
tów-historyków przygotowu­
jących naukową dokumen­
tację dla te j transpozycji. 
Myślę o nich ze zrozumie­
niem i sympatią. Znam ich 
kłopoty z własnego doświad­
czenia.

Kiedy swego czasu rozpo­
czynałem studia archeolo­
giczne nie przypuszczałem

ani przez chwilę, że dopro­
wadzą mnie one także i do 
współpracy z filmem fabu­
larnym , do w yjątkowo m a­
lowniczego epizodu w mo­
jej naukowej karierze, jakim  
stał się udział w realizacji 
„Krzyżaków“. O tym  pol­
skim „superfilm ie“ napisa­
no już strasznie dużo. I ja 
nie jestem  tu bez winy ma­
jąc na sum ieniu wojowniczą, 
a przydługą polemikę z S. 
Kobylińskim na łamach 
„Ekranu“. Jeśli jednak po­
ruszano w  owych wypowie­
dziach zagadnienie współ­
pracy filmowców i history­
ków, z reguły rozważano ja ­
ki to pożytek z takiej współ­
pracy czerpie film. I oto 
przychodzi mi chęć na od­
wrócenie całej sprawy, na 
postaw ienie pytania czy 
przedstawiciel nauk! jest w 
tym w ypadku tylko stroną 
dającą?

Wiadomo powszechnie jak 
cennym środkiem poznania 
w naukach fizyko-chemicz­
nych i biologicznych jest 
eksperyment. Ich przedsta­
wiciele mogą wielokrotnie, 
na zamówienie wywoływać 
zjawisko, którego przebieg 
pragną prześledzić. My hu­
maniści jesteśmy pod tym  
względem w znacznie gor­
szej sytuacji. Jakże można 
choćby marzyć o stoczeniu 
na nowo, na użytek obser­
wacji naukowej bitwy pod 
Raciawicami? Zresztą chw a­
ła Bogu, że nie można. Nuż- 
by Jakiś zawzięty badacz 
dziejów nowożytnych ze­
chciał przeprowadzić ekspe­
rym enty na tem at II wojny 
św iatow ej? Z uczonymi ni­
gdy nic nie wiadomo! (jest 
taka fantastyczna nowelka 
Lema o złośliwym starusz- 
ku-profesorze, który posta­
nowił rozsadzić w drzazgi 
całą Ziemię, aby tylko udo­
wodnić, że to on właśnie 
m iał rację w naukowej dys­
kusji).

M e w racajm y do filmu. 
Otóż w ydaje się, że właś­
nie film  stw arza możliwości

eksperym entowania dla nie­
których dziedzin historii, o- 
czywiście film historyczny i 
to taki, w którym  tło dzie­
jowe potraktow ano z nale­
żytą znajomością rzeczy. Oj, 
już widzę jak  ten i ów nau­
kowiec czytając te  słowa 
(jeśli w ogóle naukowcy 
będą je  czytać) wzruszy ra­
mionami i pomyśli: no, tu  
tó ' już się Nadólski zagalo­
pował; czyżby chciał komuś 
wmówić, że można studio­
wać przebieg bitw y grun­
waldzkiej na podstawie 
„Krzyżaków“ Aleksandra 
Fprda? Oczywiście nie, pro­
szę Szanownych Kolegów* 
daleki jestem  od takiej he­
rezji, nie zapom inajm y jed­
nak, że historia to nie ty l­
ko dzieje wojen I traktatów , 
to także (a raczej przede 
wszystkim!) dzieje kultury, 
w tym kultury m aterialnej. 
I tu  w łaśnie dzięki filmowi 
możemy w pewnym stopniu 
wkroczyć w dziedzinę eks­
perym entu, tak trudno do­
stępną dla humanistów. Mo­
żemy na przykład, żeby Już 
pozostać przy tych „Krzyża­
kach“, spraw dzić naocznie 
jak  porusza się człowiek w 
średniowiecznej zbroi, do 
jakiego wysiłku jest wów­
czas zdolny, jak przedstaw ia 
się jego sprawność jeździec­
ka i szermiercza. Od tych 
czynników zależały przecież 
ściśle losy zmagań ztaroj- 
nych w tam tych odległych 
czasach. Wszystko to pięknie* 
powiedzą sceptycy, nie za­
pom inajm y jednak, że rek­
wizyt filmowy, naw et naj­
bardziej realistyczny, to  ty l­
ko rekwizyt. Różnie zresztą 
bywa w filmach z tym rea­
lizmem... Czy nie lepiej za­
tem ubrać Jakiegoś dellkwen 
ta  w oryginalną, muzealna 
zbroję z XIV czy XV wieku 
I odpowiednio przegimnasty- 
kować? Słuszna myśl! ty l­
ko... oryginalnych średnio­
wiecznych zbroi europej­
skich zachowało się na ca­
łym świecje raptem  dw a­
dzieścia kilka.

Nie gardźmy zatem rekw i­
zytami. Praw da, zbroje w 
„Krzyżakach“ były. jak w ia­
domo z plastyku, więc choć­
by z tej racji różniły się 
niem ało ód żelaznych pier­
wowzorów, a jednak obser­
w ując je  „na planie“ \ w 
garderobach można było po­
czynić niemało ciekawych 
spostrzeżeń. Ot, choćby ro­
la .giermka! Wiemy, że śred­
niowieczny rycerz m iał przy

sobie takiego pomocnika- 0 
-prak tykanta i że korzystał 
z jego usług przy nakłada­
niu zbroi. Kiedy się 
widzi ile czasu 1 roboty po­
chłania zaciągnięcie sprzą­
czek i pasków utrzym ują­
cych na miejscu wszystkie 
nagolenniki, nabiodrki, na­
ram ienniki, obojczyki, zarę- 
kawia i... jak tam  się jesz­
cze cały ten kram  nazywa, 
jasny sta je  się wówczas 
uroczysty ceremoniał śred­
niowiecznej bitwy, te wszy­
stkie wyzwania 1 wymiany g 
poselstw, którymi poprzedza- 3 
no właściwe starcie. O b ieJ  
strony musiały mieć po pro- i1 
stu  dość czasu na p rz y -1 
wdzianie zbroi. Wiadomo, że |  
przywdziewano je  w o s ta t - | 
niej chwili, bo duszenie sięK 
w żelaznej skorupie nie n a - 8 
leżało do przyjem ności. 
Prawdziw i Krzyżacy pod f  
prawdziwym  G runw aldem  |  
stali w takim  słońcu p a r ę | 
godzin, zanim cierpliwy J a - i  
giełło zdecydował sję na roz-1 
poczęcie bitwy... Te w łaśnie S 
fakty pozwalają sądzić, że S 
utrudnieniem  w noszeniu 1 
zbroi był nie tylko jej cię-jjj 
żar, w dobie G runw aldu do- 
chodzący do 25 kg (co nie r 
w iele odbiega od regularni- S 
nowego obciążenia d z is ie j- | 
szego żołnierza), ale może g 
w jeszcze większej mierze 
jej nieprzewiewność. Pod ((> 
tym  względem plastyk nie |  
różni się od blachy, zatem  I 
obserwacje poczynione w ! 
trakcie realizacji „Krzyża- 5 
ków“ m ają wartość zupeł­
nie realną.
Dodajmy do tych bardziej 

efektownych obserwacji dzie 
slątkl drobniejszych szcze­
gółów niedostrzegalnych dla 
niewyrobionego oka. Jakieś 
tarcze używane... Jako tace 
do przenoszenia misek z zu­
pą w czasie południowego 
posiłku. Jakieś zupełnie 
spontanicznie wchodzące w 
życie sposoby zawieszania 
hełmów na lękach siodeł. 
W sumie mogą się one zło­
żyć na niezrównany obraz 
życia średniowieczne] arm ii, 
życia codziennego, z jego 
drobnymi troskam i 1 zabie­
gami. Szkoda, ie  einle on 
nie utrw alony na taśmie fil­
mowej. że jedynym Jego śla- J 
dem są wspomnienia zdu- l 
mlonych widzów, a zarazem 
twórców: reżyserów, akto­
rów, statystów  l.~ historyka- 
-konsultanta.

Sportem rdzennie łódzkim 
jest kolarstwo. 1 to bez wzglę 
du na fakt. że dojazd od Łą­
kowej ,do stadionu LKS prze 
widziano raczej dla ciężkich 
czołgów niż dla rowerów.

Pojawiły się w e l o c y  p e d y  
w latach 80-tych. M.anowicie 
niejaki pan W, jeździł codzien­
nie „welocypedem dwukoło­
wym“ do ulicy Spacerowej i 
panowała w Lodzi opinia, że 
zupełnie nieźle daje sobie ra­
de z pedałami i kierownicą. 
Opinii tej nie zepsuł bynaj­
mniej wypadek, jaki sie zda 
rzył panu W. na rogu Piotr­
kowskiej i Południowej. Mia 
nowicie upadł i potłukł sobie 
kolano. Ostatecznie -  było sie 
pionierem tego sportu, a za 
pionierstwo trzeba czasami 
płacić cierpieniami. Zresztą 
chodziło nie tylko o sport. 
Mówiono, że „welocypedy po­
wołane są do stworzenia no­
wej epoki w dziedzinie ko­
munikacji“. Łodzianie bar*- 
dziej obyci w świecie twler- 
dzlli, że we Francji w czasie 
manewrów k u r y e r z y  uży­
wali tego środka lokomocji, 
a do czego najprawdopodob­
niej dojdzie, tak oto wyłożył 
mecer.as Magnuskl w cukierni 
Wistehubego.

— Przecież ów welocyped, 
czy jeśli wolicie — bicykl, mo 
że znakomicie służyć lekarzo­
wi, któren śpieszy z pomocą 
choremu. A listonosz, panie 
dobrodzieju, czyż nie może 
korzystać z bicykla, a na ten 
przykład -  redaktor? Więcej 
wam powiem! Jeżeli komuni­
kacja w mieście odbywać się 
będzie na welocypedach, to 
konie 9tanieją, rolnicy je ku­
pią, a przez to. panie dobro­
dzieju. podniesie się nasz do­
brobyt. Ot co!

I chyba kolarstwo stało się 
w Łodzi pierwszym sportem 
masowym, soortem budzącym 
również zainteresowanie ki­
biców. Owszem działały w 
tym czasie dwa kluby kreś­
larskie — ale skutki ich dzia­
łalności nie wyszły poza włas­
ne lokale 1 ogródki. Istrdało 
od wielu lat Towarzystwo 
Strzeleckie. Ale była Co ra­
czej organizacja pół wojsko­
wa. ówczesna piąta kolumna, 
śpiewająca „Wacht am Rhein" 
i „Deutschland Ober alles“. 
Chyba więc dopiero Towarzy­
stwo Cyklistów stało się klu­
bem prawdziwie sportowym. 
Pierwszym jego prezesem był 
Robert Resiger. pierwsi lau­
reaci klubowi nosili nazwiska 
ruemieckie, ale jeszcze w tam­
tym stuleciu wśród zwycięzców 
drugiego międzynarodowego 
wyścigu znalazły się nazwis­
ka polskie: Barański, Boguc­
ki, Dołęga Metę tego wyścigu 
zorgarilzowanego dla kolarzy 
amatorów ..Cesarstwa, Kró­
lestwa 1 zagranicy" wyznaczo­
no na placu przy Rynku Geye 
ra. W roku 1886 Towarzystwo 
liczyło 36 członków, skład­
ka wynosiła 5 rubli mlesięcz 
nie a rower kosztował 150 ru­
bli. Był to więc sport, na 
który wówczas mogło sobie 
pozwolić nie więcej osób niż 
dziś na sport samochodowy.

Interesująco wyglądają wy 
nikt pierwszych mistrzostw ko­
larskich z r. 1886. Wzięło w 
nich udział 8 uczestników 
przy czym trzech odpadło skut­
kiem defektów technicznych. 
Trasa wynosiła 21 wiorst ..tam 
I nazad“. Pierwszy przybył 
na mete Edmund Walker na 
bicyklu St. Georges Engine- 
erlr.g i Sp, w godzinę 14.3/4 
minuty — mianowano go mi­
strzem 1 dostał oodarunek. 
Drugim był Herman Meissner 
z Pabianic na bicyklu Ham- 
mela, a trzecim — Karol Stei- 
nert.

Tradycję zaś wykorzystywa­
nia trasy Warszawa — Łódź 
dla wyścigu kolarskiego za­
początkowali panowie Schlm- 
mel i Hiller. Założyli się oni, 
kto pierwszy dojedzle welocy­
pedem do Warezawy. Ale ood 
Głownem od roweru pana Hil- 
łera odpadła Snibka, skutkiem 
czego zakład nie został roz­
strzygnięty.

Tow. Cyklistów (później zor­
ganizowane w Klub Sportowy 
..Union“) było — jak wspom­
niałem wyżej — właścicielem 
obszernego placu przy rogu 
ulic Przejazd i obecnej Sien­
kiewicza. Kiedy zbudowano 
tor wyścigowy w He- 
lenowle, na placu „Onlonu“ 
organizowan,* korty tenisowe

w lecie, ślizgawkę -  w zimie, 
jeszcze w latach osiemdziesią 
tych jeden z lekarzy aoelowai 
do Tow. Cyklistów o udostęp­
nienie uczniom ślizgawki po 
zniżonej cenie. ..wiadomo bo­
wiem. te  ślizgawka działała 
zbawiennie na organizm, a 
więc i na umysł a fundusze ucz 
mów są bardzo szczupłe“.

W roku 1887 wyprobowano 
na stawie Milscha welocyped 

wodny. Zbudowany on był 
w formie trójkata. Znawcy (ci, 
którzy na nim nie pływali) 
twierdzili, że jazda na ta­
kim welocypedzie jest bezpie 
czmejsza w każdym razie niż 
w łódce ,

Jeżeli przytoczone wydarzę 
n a  wyczerpują do pewnego 
stopnia orobiem sooctu ko­
larskiego w Łodzi, to me 

wyczerpują sprawy sportu 
w ogól a

Przepadano też za lotnic­
twem.

Pierwszym lotnikiem. Jakie­
go Łódź oglądała, był F-ancuz 
Leroux Wystąpił w Heleno- 
w e. Początkowo balon ma 
chciał sie wznieść. jego nie­
zgrabne prôbv olerxarda ®i<3 
od ziemi wvwolatv pmike. po­
częto i-ciekać. Wreszcie je­
dnak lotnik wvstartowal a 
następnie zeskoczył na spa-» 
oochronie. Przvjeto go z en­
tuzjazmem, ale Leroux wyro­
bił sobie podobno ff.lszywv 
pogląd o mieszkańcach na­
szego miasta. Na widowisku 
była bowiem trupa Dahomej- 
czyków w narodowych stro­
jach (występująca właśnie w 
cyrku) 1 pośród nich wylądo­
wał. W m.esląc później Le­
roux zginał pod Rewlcm. Mia 
nowicie utonął, zniesiony nad 
morze przez wiatr.

W roku 1890 wystąpiła rów­
nież w Helenowle, a u r ę -  
r  a u t  k a Alicja Richard4 
Wzniosła s'e w powietrze ba­
lonem na wysokość 500 sąż­
ni. Wiatr zniósł ’a w kierun­
ku wsi Doły 1 wv|ądowg}a na 
gruntach wsi Stoln. Wysłano 
po mą dorożkę. Kted* zja­
wiła się znów w parku, po­
witano ją wyciem 1 gwizda­
niem a ci, którym udało się 
przepchnąć przez tłum, doty­
kali jej pulchnego ciała palca 
mi. Entuziazmu me podzielali 
chłopi, których pola graniczy­
ły z Helennwem. Bnwłm bez­
płatni gapie wydeptywali im 
zasnewy.

Widziała też Łódź Włocha 
*— Ernesto Vitello. Ten 
wzniósł się w powietrze na 
płonącym balonie. Zarówno 
ten balon jak i poprzein e na­

pełnione były rozgrzanym po­
wietrzem. Rozgrzewano balon 
nad ogniskiem — stąd niebez­
pieczeństwo pożaru. Vitello 
wylądował Jednak szczęśliwie.

Doceniał! łodzianie znacze­
nie gimnastyki, której lekcji 

udzielał w r. 1872 S. Iwankow 
ski» 15 lat później można s ę  
było gimnastykować 1 u- 
czyć fechtunku u prof. Zniń- 
słciego. W r. 1898 zaczął swą 
sportowo pedagogiczną działał 
ność prof. A. Surowieckl, 
późniejszy nauczyciel gimnas­
tyki w gtm. im. Kopernika t 
gdyby tak kolejno mijać t.e 
filary sportu łódzkiego 1 krza 
wlenla sportu w Lodzi, doszl,- 
byimy do red. Ludwika Szum 
lewskiego, który między woj­
nami niejednemu łódzkiemu 
pętakowi ustaw i właściwie 
kręgosłup 1 łopatki a obecnie 
wiedzie boje o gimnastykę 

rekreacyjną w zakładach pra­
cy.

Wróćmy Jednak do lat, kie­
dy sportu me doceniano tak 
powszechnie jak dziś, kiedy 
szermierkę nazywano f e c h -  
t u n k l e m ,  a do )ej naukt 
kupowano r a p l e r y  i p a ł a  
« ze .

Około roku 1910 powstał 
Związek Atletów z siedzibą 

przy ul. Mikołajewskie) 40 
(Sienkiewicza) l w tymże cza­
sie pojawiła sne nazwać Łódz­
ki Klub Sportowy. Z jego 
powstaniem łączą alę k o n ­
k u r s y  f u t b o l o w e .  Je­
dnakże w owych czasach
— nie wiem. jak jest dziś —» 
LKS przeważnie grał „pecho­
wo“ i np. w roku 1911 prze­
grał 3:1 z klubem „Achilles 
Jahn“. bo sędraował stronni­
czo Niemiec Rossman. Kibice 
przeprowadzili Rossmana
przez całe miasto z gwizdem I 
stosownym* okrzykami. Nieco 
później LKS przegrał 3:1 ze 

».Sturmem“ Jak doniosła pra­
sa — grał pechowo.

Ale to bvl ten stary LKS 
sprzed tamtej wojny.
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Dalszy ciqg ze słr. 1
kurencję stanowiły piosenki amerykańskie. 
Nie tylko oceniano tu sposób wykonania 
lecz również i repertuar. Oczywiście były 
piosenki modne, łubiane, które znajdowały 
się w repertuarze prawie każdego występu. 
Specjalnej chwały dostępowali jednak ci, 
którzy potrafili zaprodukować piosenkę od­
szukana przez siebie w jakimś dalekim za- 
kątku Stanów. Poznałem tam m. in. dwu 
chłopców, którzy przez parę la t wędrowali 
z magnetofonem od zagrody do zagrody pra­
cując na żyrie i nagrywając „u źródła“ ory­
ginalne ludowe pieśni amerykańskie.

Trzeba podkreślić, że USA są krajem o 
wyjątkowo bogatej kulturze pleśnlarsklej. 
Czy to przez istnienie owego kotła narodo­
wości, w którym elementy muzyczne róż­
nych narodów wzbogacały się o> elementy 
innych, czy przez wielkie osamotnienie osad­
ników w czasach pionierskich, osamotnienie 
trwające w niektórych rejonach do dziś, 
osamotnienie, przed którym ucieczką był 
śpiew?... Nie wiem. 'Poza jazzem i piosen­
kami kowbojskimi Istnieje tam szereg in­
nych nie znanych u nas rodzajów ludowej 
twórczości muzycznej tak wokalnej jak In­
strumentalnej. Mam na myśli np. wirtuozów 
skrzypków o stalowych strunach — fidlerów. 
śpiewaków nazywanych „chłopcami z gór“, czy 
pieśniarzy indiańskich.

Po trzech kwadransach przerwa. Joan zo­
stawiwszy gitarę, zeszła na salę. W tłumie 
kolegów 1 znajomych przeciskając się w kie­
runku małego baru, przechodziła koło na­
szego stołu.

— Joan — krzyknął Ivan — siadaj z nami. 
Czego się napijesz. Poznaj, to Leszek „from 
Poland“. Jest doktorem j pracuje na naszym 
uniwersytecie.

— Miło mi parta poznać.
Ładna, owalna twarzyczka uśmiechnęła się 

samymi oczami. Joan nie miała chyba wię­
cej niż 20 lat. Wysmukla l przystojna, miała 
w swych ruchach powab leśnego zwierzątka.
. — Ivan, niech mi przyniosą kakao. Przykro 

mi. że nie mogę panu zaśpiewać nic z pol­
skich piosenek — powiedziała zwracając się 
ku mnie.

— Czy dużo ma pani piosenek w repertu­
arze?

— Około dwustu. Nie wiem dokładnie. 
Normalnie daję w ciągu jednego weekendu 
po trzy występy przez trzy wieczory. Na 
ogół nie powtarzam tych samych piosenek — 
mam przecież często nrzez cały weekend 
wielu tych samych słuchaczy -  dodała, jak­
by chcąc się usprawiedliwić.

Joan Jest córką profesora sztuki drama­
tycznej. W domu otrzymała staranne wy­
chowanie i duży sentyment do muzyki sym­
fonicznej. zwłaszcza barokowej. Zaczęła śpie­
wać przed kilku laty, samorzutnie z wła­
snej potrzeby: „Ody zaczęłam śpiewać, od­
kryłam prawdziwe żyde. Nawet teraz gdy 
śoiewa/m r.'a tej sali. czuje jak energia ludz­
kiego odczuwania przepływa ponad nami. 
łącząc mnie razem z wami w jedno stwo­

rzenie złożone t  wielu ciał. Dla nas- mło­
dych gitara jest, jak dla kowbo'ów ucieczką 
przed samotnością, ucieczką przed brakiem 
przyszłości.

II.

IJlica Wenecja od „sukiennie“ (czytaj: cen­
trum handlowego) prowadzi przez połowę 
Wielkiego Los Angeles. „Wenecja“ nie prze­
biega przez dzielnice bogaczy. Zaczynając 
się w pobliżu ubogiego centrum, na moment 
Jedynie w okolicy bulwaru Normandie (dziel 
nica francuska) przyjmuje wygląd ulicy z 
jakiegoś miasteczka Średniej klasy, by po­
tem im bliżej morza tym bardziej podupa­
dać. Biedny jest jej początek — jej koniec 
jest już klęską; zrozpaczona, rozdarta na 
dwoje przemyka się pomiędzy rozpadający­
mi się szopami, chałupkami dzielnicy Wene­
cja. by w końcu roztopić się, zaniknąć w 
piasku plaży.

Nie wiem czy kiedykolwiek przynieśliby 
mnie tu diabli, czy anieli, gdyby nie wczo­
rajsza wyprawa z Ivanem do „Jesionowej 
szopy“. Było już dobrze po dwunastej, gdy 
pogasły światła na sali i goście poczęli się 
wynosić. Wszyscy mieliśmy w czubie, jak­
kolwiek poza czterolitrowym gąs/iorkiem wi­
na 1 kilkoma dzbanami piwa. żadnego alko­
holu crie pito! Wiedziałem, że jutro 1 tak 
i tak będę miał potwornego kaca, jak zwy­
kle po cienkuszu i było mi zupełnie wszyst­
ko jedno. Gospodarze wieczoru — dwaj uro­
czy brodacze z żonami — postanowili poka­
zać Joan nowe nabytki płytoteki. Przy oka­
zji zaprosili i nas.

Gościnny dom Liptonów, była to szczerze 
mówiąc waląca się rudera, w której znaj­
dowały się: sypialnia, kuchenka i... salon. 
W tym ostatnim, na skrzyni z nie pomalo­
wanych desek stała maszyna do pisania, nad 
nią fe stony suszącej się bielizny dzieci 
(śpiących w sąsiednim pokoju). Stół zawalo­
ny był brudnymi naczyniami. W całym domu 
panował zaskakujący nieporządek, podkre­
ślony jeszcze ostrym światłem nie osłonięte) 
żarówki. Nasza hałastra wdarła się tu jak 
banda dzikich. Nareszcie pojawił się jakiś 
mocniejszy płyn. Każdy usadowił się gdzie 
mógł. Gospodarz uruchomił gramofon.

Jak już poprzednio w obskurnej 1 biednej 
..Szopie” tak i tu w tym domu zostałem 
zaskoczony doskonałym stanem urządzeń 
technicznych — tam instalacją dyskretnie 
umieszczonych głośniczków. magnetofonu 
«nagrywającego do miejscowej taśmoteki 
każdy występ, zdalnie sterowanymi reflek­
tor kami, tu świetnym gramofonem stereofo­
nicznym wysokiej klasy. Przez całą noc pra­
cował on pełną mocą. Początkowo było to 
nie do zniesienia. Co grano? Bożyszczem był 
Thelonlous Monk, dalej szli Chico Hamilton, 
Mile? Davis, stare nagrania Colemana. naj­
nowsze Stan Kentona — jazzowa trans­
krypcja muzyki Bernsteina do nowego, mod­
nego filmu ..West Side Story“.

O cienkim świcie zmęczenie zmogło nawet 
najbardziej wytrwałych w nocnym szaleń­
stwie. „Chodźmy popływać“ — zapropono­
wałem.

Słońce budziło się daleko, gdzieś w stronie 
Starego Świata. Plaża czyściutka po nocnym 
ołnływle chłodna... Wyołynęllśmy ooza li­
nię przyboju i pozwalaliśmy się nieść ,falom 
ku brzegowi.

Około dziesiątej zbudził nas samochód 
czyszczący plażę. Przeniósłszy się na nowo 
zagrabiony piasek soaliśmy dalej ®ż do zu­
pełnego nasycenia enem.

III.
Venice West Cafe Exoresso" to orzystań, 

do której zawijają zmęczeni życiem 1 zgło­
dniali przedstawiciele zagubionego nokole- 
nia. W rozpaloną słońcem sobotę cafe była 
senna I pusta. Siedzieliśmy przy koślawym 
stoliku czekaląc na zamówiony lunch.

— Zadziwiający jest mechanizm powsta­
wania takich dzielnic artystycznych rozbit­
ków jak ta tu. Dlaczego Green-wich Willage? 
Dlaczego North Bench w San Francisco? 
Dlaczego właśnie Wenecja?

— Tak. to niewątpliwie ciekawe pytanie
— odparł Cris. — Co do Wenecji to odpo­
wiedź jest względnie prosta: od sameeo 
..narodzenia" była to zwariowana dzielnica, 
założona przez szaleńca dla nadania rzeczy­
wistego kształtu snom. Antynormalni zawsze 
się tu dobrze czuli 1 czują. Czy słyszałeś
o tej historii Ivan?

— Niewiele. Opowiedz. 0 ( Jdą nasze kre­
wetki!

Rzuciliśmy się ¡zgłodniali do Jedzenia.' 
Krewetki w Wenecji, smażona ryba w lon­
dyńskim Soho, kapuśniak w Warszawie, 
a zupa cebulowa w Halach Paryża, to na­
wzajem odpowiednik — potrawy proste, ta­
nie i nawet czasami smaczne. Z pełnym 
zrozumieniem jedliśmy w nabożnym mil­
czeniu.

— Przed sześćdziesięciu paru laty, Jednym 
z uczestników wycieczki do Europy zorga­
nizowanej przez Cooka był facet o nazwisku 
Kinney, czy KInsey. We Włoszech zaczął 
się zachowywać niespokojnie, a w Wenecji 
oszalał już zupełnie; jeździł gondolami, wy­
najmował śpiewaków, chodził z krańca w 
kraniec miasta itd. itd. Jednym słowem po­
rzucił wycieczkę i przez rok otumaniony, 
zachłystywał się miastem dożów. Powróciw­
szy do Los Angeles, postanowił... zbudować 
kopię Wenecji. Ogromnym nakładem kosz­
tów wybudował kopię pałacu św. Marka —
o popatrz tam, widzisz — „Hotel św. Mar­
ka!" To ten sam. Wybudował kanały a nad 
nim! łukowato wygięte „weneckie" mostki, 
pod którymi miały pływać gondole z wy­
śpiewującymi gondolierami. Wybudował 
gmach opery ría wysuniętym głęboko w mo­
rze molo. To był amerykański sposób urze­
czywistniania snów. Pałac zamiast marmu­
rów i kamieni był z dykty, listew 1 tynku. 
Kanały bezodpływowe w tutejszym klima­
cie zarastały w ciągu miesiąca. Żaden śpie­
wak nie chciał występować przed pustym 
audytorium dla Jednego zbankrutowanego 
szaleńca. Ten facet naprawdę odszedł ze 
swoje! Wenecji zrujnowany, chory i złama­
ny. Na jego miejsce przyszli Inni -  nie 
realizatorzy snów. lecz Ich reżyserzy. Molo 
zamienili na miejsce tańców i spotkań. 
Zresztą dobre 1* to: tu po raz pierwszy na 
zachodnim wybrzeżu rozległy się dźwięki 
jazzu. „Pałac św. Marka" zamienili w ka­
syno gry. Zamiast romantycznych arii wło­
skich. noc w noc rozlegały się krzyki męż­
czyzn, piski kobiet I dźwięki tanich orkiestr 
tanecznych. Po raz drugi Wenecja zamarła 
na kilkadziesiąt lat. gdy wydano zakaz upra­
wiania w Kalifornii hazardu. Opuszczone 
pomieszczenia zaoełnlły się częściowo ludz­
kimi szczurami. Molo rozdzierane przez mo­
rze. naruszone trzęsieniami ziemi, „Pałac" 
odzierany przez deszcze z tynku... oto co 
zostało z marzeń maniaka. Dopiero w czasie 
wojny, wraz z napływem żołnierzy na zacho­
dnie wybrzeże, odrestaurowano częściowo 
„Pałac“ zamieniając go na hotel, odnowio­
no molo 1 zbudowano na nim „jedyne na 
świecle wesołe miasteczko wprost nad po­
wierzchnią oceanu!“. Tak to trwa do dziś. 
Czy można się dziwić, że jest to Idealne 
miejsce dla nas? Czyż nie tu najleoiei prze­
jawia się nieudolność, nieporadność człowie­
ka? Czyż na przykładzie Kinneya nie widać 
najlepiej, że człowiek nie może realizować 
swych marzeń nawet kosztem powoływania 
(Jo żyda miast? Popatrz co zostało z marzeń
0 pięknej Wenecji: slumsy, w których na­
wet psy nie chcą żyć, ruina, zgnilizna, brud
1 zwyrodnienie. Oto w co zamieniała się 
ludzkie marzenia. Oh. boy jaka to ohyda, 
ohyda! Czemu on to  zrobił?!

— Uspokój się Oris — zanieookoił się Tvan
— Przecież nie jest tak źle. A zresztą wszę­
dzie zdarzają się dzielnice mniej lub bar­
dziej udane.

-r Ale czemu żyde wykoślawia wymarzone 
piękno?

— Czy masz o to pretensje do biednego 
Kinneya? To nie on a ty i twoi koledzy 
zamieniliście w końcu tę dzielnicę w to 
czym jest teraz. A zresztą czy naprawdę 
sądzisz, że ty I twoi przyjadele to ruina, 
brud. zgnilizna i zwyrodnienie? -  Oris przez 
dłuższą chwile milczał żując w sobie złość 
1 rozgoryczenie.

— Wydaje mi się. że nie spieszy wam d ę  
do domów, Poczekajde do wieczora. Otrzy­
macie odpowiedź sami. Halo Nettie! Trzy 
podwójne!

— A m ade szczeniaki po 21 lat? — dziew­
czyna o kreolsWej urodzie w dżinsach i fi­
luternym fartuszku, zaśmiała się — No, nio­
sę, już niosę. Nie denerwujde się.

IV.

WeiYecja jest dzielnica parterową, dzielni­
cą małych domków. drewnianych w stylu 
sprzed kilkudziesięciu lat. budowanych ..na 
poczekaniu“, w dużej częśd opuszczonych 
lub mających napisy: ..Do wynajed8“ albo 
„Do sprzedania“. Dawne sklepy z zamalo­
wanymi oknami służą za studia malarskie.

dawne baTy eta Idealne miejsca nocnych uczt 
duchowych zagubionej generacji. Jeśli stu­
dent potrzebuje miłosnej przystani, tu ją 
znajdzie. Gdy zaRłacj skromny czynsz miesz­
kającemu zazwyczaj w innej dzielnicy wła­
ścicielowi lub agentowi mieszkaniowemu, 
nikt nie będzie wLykał nosa w jego sprawy. 
Meksykańsko-amerykańscy sąsiedzl nie bę­
dą mieli mu za złe, jeśli na cały regulator 
otworzy głośnik adapteru czy gramofonu, 
jeśli zorganizuje całonocne jam session. Onj 
też mieszkają w (cztery rodziny w trzy­
pokojowym mieszkaniu z dziesięciorgiem 
dzieci 1 trzema psami. Oni też nie mają 
wielkiego zaufania do władzy czy to ofi­
cjalnej miejskiej, czy w osobie właśdclela. 
Nikt tu nie wzywa policjantów, gdyż ci Je­
dynie wypiją jego whisky i podszczypywać 
będą dziewczyny. Mieszkańcy są zdani na 
siebie! Młodzi ! starzy przestrzegają więc 
skrzętnie nie pisanych zasad tolerancji, nie­
spotykanej w bogatszych dzielnicach uprzej­
mości I chęci niesienia pomocy.

Może to dziwne czasami, lecz Wenecja jest 
dla szeregu mieszkańców bogatych dzielnic 
Los Angeles miejscem, do którego przyjeż­
dżają na weekendy, by swobodnie Odpo­
cząć z dala od wścibsklch sąsiadów, z dala 
od rygorów towarzyskich, by poczytać, po­
dyskutować. pomalować lub popisać. Są to 
zamaskowani beatnicy, beatnicy z serca, be- 
atnicy oportuniści starający się pogodzić 
wymogi społeczne z dobrodziejstwami swo­
bodnego sposobu bycia ».pobitych1«.

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

Sonet biały
Gruz płatków i listków.
Zalotność rozebrana z barwy.
Nagość czystej ruiny. O buklede 
w twoich arteriach słońce laski.

Kryształy musisz dobrze zapomnieć 
bo pójdziesz w blachę podwórzowego wazonu 
Obok kromki Chleba zyskasz 
co stracisz przy skórce z pomarańczy.

Szkielet kwiatu jakże podobny 
do szkieletu człowieka.
Jedna miara uspokaja żyzność.

ręki I barwy. Zmarł! czasem przychodzą. 
Pukają w  białe okna pamięci.
Kwiaty mijają i  w nie się nie łączą.

Oczyszczenie
Są we mnie miejsca białe 
przez które muszę codziennie przejść 
jedni nazywają je brakłem charakteru 
drudzy precyzują zarzut obrazem —

niebo wyskrobane Jest w  kości 
na krakaniu porozwieszane szmaty chmnr 
kościotrup drzewa skrzypi zarysem 
powiązanych żeber

tak oczyszczony wchodzę między gołębie.

Ściana jest
Ściany to są ogrody z furtką z drzewem 
Ściany to są liliowe pustynie piasku 
W trawy łakome z gałęzi sypią się jabłka 
Przez piaski idzie człowiek niosący wodę.

Ściana jest brzegiem morza
Górą pod którą biegną kozice światła
Ściana to odpuszczenie grzechów różowym Językom
Przy niej czuwanie głowy 1 obrazu.

W ścianie Jest okno na liść z porcelany 
W malowanym powietrzu chorują ogrody 
Pustynia batami plasku wypal» oczy wode 
ściana jest w nocy rozłupanym pniem wapna,



lí e lo  n e  jm f f î

m r n r n

Istnieje w Lodzi Studio 
Małych Form Filmowych czy­
li „Semafor". Nazywa się to. 
owszem, ładnie, obiecująco 
i zajmuje się, jak wynika z 
szyldu, realizacji» małych lorm 
filmowych, a więc animowa­
nych, aktorskich 1 wreszcie 
telewizyjnych, dla dziatek i 
dorosłych. Ściślej mówiąc, na­
leży użyć czasu przeszłego 
Semafor zajmował się... Bo 
zgodnie ze znakami na ziemi 
i niebie, obecnie Semafor 
może parać się produkcją fil­
mów animowanych I tele­
wizyjnych — tylko dla milu­
sińskich. Zrządzenie losu do­
syć zagadkowe. Tym bardziej 
że niektóre lilmy aktorskie 
„Semafora" odniosły znaczne 
sukcesy w kraju i za granicą. 
W „Semaforze" wielu naszych 
wybitnych twórców próbowało 
swych sil w małych formach, 
które są stosunkowo mało ko­
sztowne, a zatem świetnie na­
dają się do różnego typu eks­
perymentowania. Do małych 
form mamy szczególne szczęś­
cie. czego dowodem liczne na­
grody na międzynarodowych 
festiwalach. Przypomnijmy 
chociażby „Ssaki" Polańskie­
go, „Czarodzieja" Makarczyń- 
skiego, „Cmentarz Rcmu" Et- 
lera. „Ambulans" Morgen­
sterna, „Szpital" i „Kapelusz“' 
Majewskiego itd. Małe formy 
poza swą samoistną wartością

artystyczną mogą służyć jako 
coj w rodzaju wprawek re­
żyserskich. Można dzięki nim 
rozwijać i wzbogacać war­
sztat artystyczny, wypróbo- 
wywać nowe. środki technicz­
ne i wyrazowe oraz metody 
twórcze. Poszukiwania w 
dziedzinie małych form do­
konywane na terenie „Sema­
fora", stwarzały szansę dla 
uformowania się polskiego 
filmu poetyckiego. W kraju 
zawrotnej ilości poetów, 
z w las/raa „młodych“  ten ro­
dzaj filmowy posiada ogrom­
ne perspektywy. Niestety, 
szansa została pogrzebana ra­
zem z „upupieniem" „Sema­
fora". Zespoły realizatórskie 
nie uprawiają bowiem małych 
form. Specyfika „oświatówki" 
lub „dokumentu" stoi na za­
wadzie kultywowaniu filmu 
poetyckiego w ramach tych 
wytwórni, aczkolwiek od cza­
su do czasu raczą nas one po­
zycjami 7. pogranicza albo 
produkcji „ubocznej". Sądzę 
więc, że pozbawiając „Sema­
for" możności uprawiania eks­
perymentu, możności realizo­
wania Ambitnych prób ma­
łych form iilmu aktorskiego, 
wyrządzono wielką krzywdę 
zarówno twórcom, odbierają' 
im coś w rodzaju doświad­
czalnego poletka jak i samej 
sprawie polskiego filmu.

Ale to jeszcze nie wsz-ystko.
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Kadr z film u  pt. „Prof. Zazul"

Zagadnieniem coraz bardziej 
palącym staje się problem 
filmów telewizyjnych. „Se­
mafor" właściwie pierwszy 
podjął realizację tego typu 
filmów i posiada już w tej 
dziedzinie pewien dorobek, 
także w sensie zdobytego w 
trakcie pracy doświadczenia. 
Trzeba uczciwie przyznać, że 
pierwsze telewizyjne filmy 
„Semafora" (np. „Profesor 
Zazul") nio mogły wzbudzać 
nadmiernego zachwytu. Ale 
już ostatnie, np. „Luiza" J. 
Kubika lub 2 filmy Majew­
skiego stanowią interesujące 
osiągnięcia w zakresie rodzi­
mej science fiction. Zwłasz­
cza w „Luizie" nastrój grozy 
i niesamowilości łąozj/' Sie

bardzo zgrabnie z dowcip­
nym przymrużeniem oka i to­
nem lekkiego pastiszu. W ten 
sposób dostarcza się widzowi 
emocji z dreszczykiem nie re­
zygnując z ambicji i poszuki­
wań artystycznych. Kto wie 
może z czasem „Semafor" 
wyhodowałby realizatorów

Wprawdzie wypowiedzi kie­
rowników niektórych zespo­
łów (np. .1. Rybkowskiego) 
brzmią bardzo ambitnie, ale 
dopiero przyszłość pokaże jaka 
będzie „czynów stal". Dlacze­
go by jednak nie pozwolić 
„Semaforowi" na „rozkręce­
nie" jakiegoś doświadczalne

K adr z film u  pt. „Przyjaciel”

Kadr z film u  pt. „Gdzie jesteś, Luizo?”

wyspecjalizowanych w robie­
niu filmów telewizyjnych. 
Na szczęście, dla nas, którzy 
nie oglądamy telewizji, nie 
dopuszczono do tego. „Sema­
for" będzie odtąd robił tylko 
filmy dla niedorosłycb dzia­
tek. „Dorosłą" produkcje 
przejęły zespoły. Znając ist­
niejącą aktualnie w naszej ki­
nematografii sytuacje, nic 
trudno odgadnąć, że w tych 
ramach potraktuje sic rzecz 
całą na zasadzie chałtury i 
produkcji ubocznej.

Nic mając na razie nic lep­
szego do roboty, a pragnąc 
co nieco zarobić na powszedni 
samochód, członkowie 7espo- 
lów „chwytać" się będą za 
filmy telewizyjne.

go ośrodka produkcji filmów 
telewizyjnych, opartego oczy­
wiście o odpowiednią bazę 
techniczną, która jak dotąd 
marzeniem jest raczej niż ja ­
wą. Można by wówczas mieć 
nadzieję, przy należytym jesz­
cze usprawnieniu toku za­
twierdzania scenariuszy, który 
ponoć trwa dłużej niż sama 
reali7,acja. i innych szczegó­
łów, że tworzenie filmów te­
lewizyjnych przestałoby być 
domeną chałtury i potrakto­
wane by zostało na serio.
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SŁOWO

PRZEDMIOT
Niepomiernie często 

zdarza nam się orze­
kać czego w telewizji 
nie znosimy. Przede wszyst­
kim więc twierdzimy, że nie­

znośne są wszystkie progra­
my niedobre, w odróżnieniu 
od dobrych. Takie rozróżnie­
nie oczywiście mówi niewie­
le. choć jest cząstką naszego 
stpsunku do zjawisk postrze­
ganych na ekranie, Ale po­
nadto wyrzekamy na „nie­
strawność” teatru programów 
muzycznych, wszechnic tele­
wizyjnych. filmów, Wyrzeka­
my z różnych względów. 
Każdy z telewidzów ma swo­
je racie. » racie te rzadko

się ze sobą pokrywają. Pow­
staje galimatias, głosy kry­
tyczne tworzą sytuację nowej 
wieży Babel, gdzie każdy 
mówi o sobie, bez możności 
porozumienia się z rozmów­
cą. Ten stan rzeczy oczywiś­
cie prowadzi nie w środek, 
ale na peryferie zagadnienia, 
w końcu mówi się o wszyst­
kim, tylko nie o telawizji- 
Stawia się postulaty trafia­
jące w  sedno s<praw teatral­
nych, filmowych, dzienni­
karskich, omiia się zaś skrzęt­
nie te, w  których główną 
rolę odgrywa kamera — ja­
ko środek orzekazu i rzeczy­
wistość — jako przedmiot 
przekazywany.

A od tego sdę przecież za­
częło. Każdy początek bywa 
spontaniczny. Tak było i z 
telewizją. Wybrała dla sie­
bie dziedzinę, której istota 
była szeroko rozumiana au­
tentyczność. Wszystkie arty­
styczne „przydatki” były 
sprawą późniejszą. nawar­
stwiały sdę z upływem czasu, 
aż wreszcie pokryły wszyst­
ko. oo wcześniej zostało spon­
tanicznie uznane za ważne.

Na począiku telewizja była 
tylko szyba. Szybą, przez 
która można bvło oglądać.

tak jak przez własne okno to, 
co dzieje się na ulicy. Ma­
giczne właściwości szyby 
sprowadzały się jedynie do 
rozszerzenia pola widzenia. 
Rejestrowała wydarzenia roz­
grywające sdę o wiele kilo­
metrów od obserwatora- Wy­
posażała go w nowy zmysł — 
dalekowzrocznoić. W gruncie 
rzeczy jednak nie przynosiła 
nic. co nie byłoby znane z 
codziennych doświadczeń: 
mecz futbolowy czy spra­
wozdanie z lokalnej uroczy­
stości sprowadzały telewizje 
na płaszczyznę reportażu.

Potem dopiero na szybie 
zaczął siię pojawiać ornament 
Chodaiło już ó coś więcej, niż
o pokazanie wycinku rze­
czywistości. Wycinek należa­
ło upięksizyć, rzeczywistość 
należało ufryzować. Dziś już 
można ocenić skutek owego 
„zdobnictwa”. I ocenia się 
je. Przede wszystkim w kry­
tyce telewizyjnej, wytykają­
cej twórcom wszelkie uster­
ki artystycznych posunięć.

Na szczęście sa jesizcze w 
programach telewizyjnych po­
zycje, które żadnei krytyce 
nie podlegają. Pozycje rg!ą- 
dane chętnie i ‘ bez zastrze­
żeń- Jeśli nie oglądane, to

również bez zastrzeżeń, tak, 
jak nie oglądaliśmy ich „na 

' żywo” w życiu. Nietrudno 
rozstrzygnąć które. Nikt nde 
może mieć zastrzeżeń natu­
ry artystycznej do sprawoz­
dania z meczu pierwszoligo­
wych drużyn piłkarskich, ani 
do transmisji z uroczystości» 
powitania słynnego męża sta­
nu. Ocenom estetycznym nie 
podlega również reportaż 
rejestrujący moment ujęcia 
groźnego zbrodniarza, ani te­
leturniej „Kółko i krzyżyk". 
Fakt zaś. że ten właśnie ga­
tunek telewizyjnych przeka­
zów chętnie oglądamy świad­
czy. że nie jest on dla nas 
pozbawiony wartości. Często 
mówimy nawet, te  jćst to 
gatunek najlepiej prezentu­
jący się na ekranie telewi­
zyjnym. Dlaczego?

Jest to bowiem ten gatunek 
widowisk, który dopiero wte­
dy dociera do odbiorcy kie­
dy się go obejrzy. Nie można 
opisać grymasu na twarzy 
męża stanu, nie można opi­
sać znakomitego wykorzysta­
nia sytuacji podbramkowej 
nie można opisać stopnia za­
wodu na twarzach kibiców, 
gdy znakomita sytuacja pod­
bramkowa zostanie wykorzy­

stana ile. nie można opo­
wiedzieć zmiesizania czy eg­
zaltacji uczestnika teletur­
nieju. Tak. jak nde można 
opowiedzieć dowcipu rysun­
kowego. Słowo zawodzi- Te­
lewizja zaś z racji swej na­
tury  preferuje doznania wzro­
kowe, Istota rejestrowanego 
zjawiska i istota rejestruia- 
eego aparatu zostają ze sobą 
doskonale sprzęgniete właś­
nie wtedy, gdy na ekranie 
pojawia sio autentyez.ny 
mecz czy autentyczna mani­
festacja. Cała reszta tego. co 
oglądamy Jest zapożyczona 
skądinąd 

Postulat, by w telewizji 
pokazywano nam tylko wy­
padki autentyczne i niein- 
scenizowane jest oczywiście 
nie do przyjęcia. Takiej te­
lewizji nikt by nie strawił. 
Prawda Jest tylko to. że naj­
więcej nieufności budzą na 
ekranie takie pozycje, które 
można gdz,ie indziej przeczy­
tać lub usłyszeć. Tym zaś 1e- 
steśmy częstowani zbyt czę­
sto. Telewizja bowiem bawi 
się w opowiadanie dowcipów 
rysunkowych zamiast je po­
kazywać.

MIKS

TAJEM NICA SORAYI

W oczek iw aniu  na  prace  
p rzed  k am erą  w film ie ..T a­
jem n ica"  A lberto  L attuady , So- 
ray a  piln ie  ćwiczy. Ale n ie 
chodzi je j o postaw ian ie  gło­
su  — tre n u je  raczej ten isa . Je j 
p a rtn erem  je s t M aksym ilian  
Schell (zdobvw ca ..O scara" za 
,,P roces w N orym berdze"). N ie­
daleko  od C lnecltta n a  Via 
A ppla była cesarzow a m ieszka 
w o leknej w illi, strzeżonej przez 
w ielkie psy  po licy jne  1 ty lk o  
M aksym ilian  Schell m a praw o 
w stenu do pałacyku  Sorayl Es- 
fand lari. K ażdego p o ran k u  o b y ­
dw oje g ra ją  w ten isa  1 Jak 
m aw iają  n ied y sk re tn i dz ienn i­
karze , podg lądający  z zapałem  
t« parę , S oraya sta le  w ygryw a.

REPERKUSJE
„KLEOPATRY**

Znów  w iele ha łas«  wokół 
K leopatry  1 „K leo p a try ” . Wy­
tw órn ia  Foxa w ytoczyła Liz 
T aylor 1 R ichardow i B urtonow l 
trzy  procesy . Fox uw aża, że 
skandaliczny  try b  życia Taylor 
1 B urto  na. jak i prow adzili w 
czasie z d te i odbił sie w m ocno 
niepożądany  sposób na  w pły­
wach kasow ych  film u,,. Zada 
'.‘ięc od LI* T aylor 20 m ilio­

nów  dolarów  za ..b iedy zaw o­
dow e", 5 m ilionów  dolarów  od 
R icharda B u rto n a  I 25 m ilio­
nów dolarów  od obojga m ał­
żonków  za to „że w ystaw ili 
sie  na  śm ieszność 1 na  publicz­
ną w zgardę". Z« swej »trony 
L is a tak u je  p roducen ta , dow o­
dząc. że nie w ypłacono )ej 2 
milionów  do larów  z sum y, 

k tó rą  m iała  o trzym ać za rolę 
K leopatry ...

MAŁGORZATA 
1 BEATLES)

K siężniczka M ałgorzata wraz
* m ężem  będzie o k rasa  p re­
m iery  film u Beatlesów  „A Hard 
Day*s N ight“ . N atom iast ..Cu­
dow ne życie** Cliffa R icharda 
zaszczyci księżniczka A leksan­
dra.

HOLLYWOOD 
LUBI ZAPOMINAĆ

Za w szelką cenę zapom nieć
0  n iedaw nej żałobie — oto na­
czelne basło Beverly Hills. Po 
czarnej serii pogrzebów  — Bo- 
garta , C oopera, G able i M ari- 
lyn M ouroc tr iu m fu je  w .H olly­
wood... radoSC życia i użycia. 
„Wielcy*' H ollywoodu m uszą 
pilnie uw ażać, aby  nie w yjść 
z m ody. a w ięc s ta ra ją  sie do­
trzym yw ać k roku  szaleństw om  
m łodych. Nlopełm« trzy  la ta  
tem u F rank  S inatra , Dean Mar­
tin , Rock Hudson i Ja ck  Lem- 
m on pozwolili sobie na odpo­
czynek, rozpoczęli spokojny , 
m ieszczański re laks. Wiele 
w praw dzie pracow ali, ale praca
1 rek lam a przesta ły  być d la  
nich sp raw ą n a 'w a in le jsz* . Si­
n a tra  m arzył o now ym  m ałżeń­
stw ie. Łem m on próbow ał sił w 
tea trze , H udson za ją ł się z pa­
sją  żeglarstw em  — I dop iero  
te ra j  spostrzegli sw oją gafę — 
przestali się liczy*1 lako „św le- 
te  krow y". Publiczność p rze­
sta ła  w nich w ierzyć. N atych­
m iast w ięc postanow ili się po­
praw ić  I w iodą sw ój żyw ot Jak 
w szyscy: „przecież to zupełnie 
norm alne , że w życiu m usim y 
grać dalszy ciąg naszych  ról 
film ow ych".

MATKA JOANNA 
OD ANIOŁÓW

Tygodnik ,,Dle Zelt** (Ham­
burg  — B uenos A ires — To­
ronto) z dn ia  15 m aja  b r. za­
m ieszcza obszerna  recenzję , o- 
patrzoną rd jec lem , o film ie Je ­
rzego K aw alerow icza ..M atka 
Jo an n a  od Aniołów**. A utor re­
cenzji, u w e N ettelbeck, kończy 
sw oje uw agi słow am i: „K aw a­
lerow icz u n ik n ą ł w szelkiego pa­
tosu. ze spokojom  rozw ija  on 
fabu łę  sw ojego film u, po m is­
trzow sku przeprow adza pom ysł, 
nie w ypadając  ani razu  r ryt» 
m-> l sty lu  widowiska**. O tym  
sam vm  film ie zam leśctł rów ­
nież recenzję  m lesiecznlk  n ie­
zależnej m łodzieży studenck iej 
„K o n k re t" , w ydaw any w Ham­
burgu,

»



D R E W N I A N Y  P L O N
Pierwszy raz przyniósł drew nianego Chrystu- 

sika, diabła-szlachcica i przysadzistą babę. Mó­
wił, że te głupstwa wyrzeźbił znajomy dziadek. 
W stydził się.

Wstydził się Ignacy Kam iński swoich ludków  
drew nianych — to była przecież zabaw a — 
dziwna zabawa, bez nadziei na p rofit dający 
społeczną aprobatę. Wstydził się M arciniak i 
Kołodziejczak, G rabski i Czerwiński. W su ro ­
wych kategoriach wsi nie mieściła się zabawa 
drew nianym  klockiem.

Społeczna aprobata przyszła po zakupach 
Cepelii, po wystawach w Belgii, Anglii i S ta­
nach Zjednoczonych. Nawet m ultim ilioner Rot- 
schield ma swój udział w uznaniu pracy G rab­
skich i Kam ińskich przez społeczność Wólki, 
Leśmierza, Świnicy... Rotśchield zakupił rzeź­
by łęczyckie i być może w łaśnie w tedy uznano, 
że m achanie kozikiem nie kom prom ituje.

Dziś artyści zachw ycają się szlachetnością 
bryły tych intuicyjnie niemal tworzbnych rze­
czy. „Panie — woła W acław K ondek — panie, 
pod tą  rzeźbą ja  bym się chciał podpisać.” Smu 
kły C hrystus — a może po prostu człowiek, u- 
m ierający, — Stefan Kołodziejczak nie w yrzeź­
bił krzyża. — Nie czuje się jego b raku  — po­
zostaje tylko ekspresyw ne wygięcie, ból, agonia.

W chłodnych salkach starej prochowni na tk a ­
ninach z Oraczewa, Jastrzęb ia i Krzepocina gra 
w iejska kapela, siedzą zafrasow ane w iejskie 
baby trzym ające Syna w ram ionach, przykucnął 
czarny diabeł. Tu zawodzą m iarki krytyków

IISTH

— ta rzeźba tak  bardzo podobna do rzeźby po­
linezyjskiej z odległej o tysiące kilom etrów  
Wyspy W ielkanocnej, k tórej oni nie znają na­
w et ze słyszenia, ta rzeźba zwięzłością bryły 
przypom inająca rom ańskie sylwety z odległego 
o dwa kilom etry Tumu.

Zawodzą m iary krytyków  — ta sztuka pod­
świadoma, obrosła w gadkę, legendę — to mis­
terium  tw orzenia w izyjne i piękne.

Ci twórcy z Oraczewa i Leśm ierza, z pszennej 
ziemi łęczyckiej, ci twórcy odkryci i ośmieleni 
przez Jaiiw igę Grodzką m ają swą artystow ską 
wizję i gest. Czerwiński — solidny szewc świ­
nicki dostał raz kiedyś trep  do naprawy, trep 
z lipowego drzewa... Nie wiem co w klocku drze 
wa zobaczył sta ry  Czerwiński, ale tego dnia nie 
siedział nad kopytem. Nad solidnym rzem ieślni­
kiem wziął górę artysta. Nie przemógł stary 
Czerwiński chęci dotarcia do środka starego 
kaw ałka drzewa, w którym  zobaczył „coś”.

Ta rzeźba niesie z sobą legendę i opowieść, 
wizję artysty  i czarownika. W ieczorami pły­
nie gadka o diable błotnym , o czarnym  diable 
co chciał przewrócić kościół, o przygłupim  J a ­
siu, krw aw ym  szlachcicu i roztropnym  chło­
pie. Z tych wieczorów i gadek w yrasta drew nia 
ny plon, plon surowy i chropawy, piękny i jakiś 
niespodziewanie nowy. Ten plon czułe ręce J a ­
dwigi Grodzkiej lokują w zamkowej prochowni 
w sztafarzu ciężkich sklepień i barw nych tkanin. 

Tekst: JERZY WILMAŃSKI 
Rysował: WACŁAW KONDEK

Pisarz z NRD, pan K ult 
David poczuł się dotknięty 
notatka zamieszczoną w nr. 
3t2 naszego pisma. Dziś za­
mieszczamy fragment jego li­
stu w tej sprawie.

... Pan Koprowski tyle mó­
wi o wspaniałych tłumacze­
niach dzieł Reymonta na ję­
zyk niemiecki. Wydaje się, że 
m e'w ie on o tym, że te tłuma­
czenia wydane były przed 
czasami Hitlera. W okresie 
hitlerowskim naturalnie były 
one niszczono (w tym czasie 
miałem 14 lat). Po wojnie 
wyszło jedno jedyne wydanie 
Reymonta w 1954 r. w Wei­
marze — co w czasie pracy 
nad moją książką o Pols­
ce udało ml się ustalić 
(w międzyczasie przeczytałem, 
4 tomy eposu Reymonta 
„Chłopi“ o czym w książce 
przecież wspominam). W han­
dlu niestety tych dzieł nie 
ma. Właściwie to nie wiem 
czemu mi Pan Koprowski za­
rzuca, że przed przybyciem 
do Lodzi nie znałem Rey­
monta... akurat tylko lo miej­
sce cytuje z mej obszernej 
krążki, która jest p]erwszą 
tego typu w Niemcuech o  
Polsce po 1945 r.!? To wydaje 
mi się trochę „unfair“. W 
czasie swego pobytu w War- 
szawfb byłem przedstawiony 
wielu młodym i starszym poe­
tom którzy żadnych wierszy 
B. Brechta, Anny Seghers czy 
Joh. R. Bechera nie znali —1 
chociaż znam szereg dobrych 
tłumaczeń polskich. Natural­
nie z przyjacielskich powo­
dów o tym w swojej książce 
o Polsce nic nie wspomnia­
łem...“

JERZY ANDRZEJEWSKI 

PO NIEMIECKU

W w ydaw nictw ie E angcn- 
-M iiller w M onachium  ukazały  
się jednocześni« dw ie książki 
Je rzego  A ndrzejew skiego: „D ie 
P fo rten  des Paradieses*’ (Tera­
m y ra ju ) i „W arschauer K ar­
w oche“ (Wielki P iątek) w prze­
kładzie R enaty  Laclim ann. Pozy 
iyw nj, recenzję  o  obu tych  
książkach  d ru k u je  „Die W elt 
d e r  L ite ra tu r“ 7 dn ia  ir» m a ja  
br. P onad to  ukazały  sie w NRF 
następu jąco  książki po lsk ich  
p isa rzy : Ja rosław a Iw aszkiew i­
cza „D er H öhenflug“ i K ornela 
F ilipow icza „T agebuch  eines 
A ntihelden“ . ob y d w ie  książk i 
spo tka ły  się z d obrą  oceną 
k ry ty k i.

m a m
DWORZANIN

.Test n im  b o h a te r  now ej, 
a  p ią te j z ko le i pow ieści 
P atkow skiego . J a k  zaw ­
rze  w spółczesnej i m ocno 
osadzonej w rea liach .

Rzecz b y n a jm n ie j n ie  
dotyczy b aw id am k a  z  k ró  
lew sklego dw oru. H enryk  
P a ttc o  je s t  p u b licy stą  m e­
d io lańsk ie j telew izji. Wzię 
tym , o  w yrob ionym  naz­
w isk u  k o m en ta to rem  po li­
tycznym . Z anim  został 
d z ienn ikarzem  Im ał się  
różnych  za jęć : b u rm is trz a  
1 s ta ro s ty  w po lsk im  m ia­
steczku  pod W rocław iem , 
d y rek to ra , szab row nika ,

uchodźcy, k u ch arza  1 w re 
szcie koch an k a  nieco le­
ciw ej p rzedstaw ic ie lk i No­
w ego Św iata . B ył w reszcie 
ro m an ty k ie m  i z tych  to 
w łaśnie, a nie politycz­
nych  pobudek  w yniknęła  
Jego ucieczka  z k ra ju  w 
k tó ry ś  dzień 1948 r. Nie 
zas tan aw ia jąc  się nad  r a ­
c ją  » tanu poszedł za  Rio 
sem  m iłości w  dosłow nym  
tego  słow a znaczeniu . Nie 
s te ty , za trzy m an y  przez 
w ło sk ą  policję nie zdążył 
n a  s ta te k , k tó ry  uwiózł 
Jego w ybraną . Może dzlę 
k i tem u  „ideał nie sięgnął 
b ru k u “ .

Po  la tach , k tó re  p rzy ­
niosły  m u sław ę i dosta ­
tek , odw iedza k ra j rodzin 
ny. Może po p ro stu  P o l­
sk ę , gdyż zdaje  się teo­
r ia  p raw a o jczystego  P as­
ca la  M anzlnlego m a wzię­
cie głów nie u m ak aro n ia ­
rzy . Z te j to podróży, sta 
now iące) odw rócen ie dy- 
gatow skiej, p ow sta je  b ru ­
lion H enryka P attće . Czy­
li pow ieść M acieja Patkow  
sk iego  p t. „D w orzan in“ .

Dlaczego jed n ak  DWO­
RZANIN? Nie w ątpię, że 
s ięgn ię to  po tę ciekaw ą 
książkę m łodeuo człow ie­
ka. ale do jrzałego  p isarza. 
D latego uchy lę  rąb k a  ta ­
jem nicy . Chodzi o  ro lę hu

m an istyk i w w ieku lotów 
kosm icznych. A w śród n iej 
l ite ra tu ry , k tó ra  „ s ta ła  się 
k oszm arn ie  d w o rsk a“ . Bo 
ty lk o  p o r tre tu je , a le  n ie 
m a już  siły  ksz tałtow ani1» 
sum ień . T en  p o d tek s t b ru  
llonu H en ry k a  Pattfee po 
•zostawiamy rozw adze Czy­
te ln ika .

K. F.

M aciej P atkow ski ,,Dwo­
rzan in “ W yd. i,I sk ry “ 1064» 
Btr. 157.

ROSJA WE KRWI

Zanim  przeczy tałem  ten  
tom . m ów iono m l, że 
gdyby  A rtiom  W icsiołyj 
mógł sw oją ep opeję  »koń­
czyć, by łaby  to rzecz na 
m iarę  „C ichego D onu“ . 
P rzeczy tałem  „Ro^.ję we 
krw i sk ą p an ą"  1 m yślę, 
że Jest to książka naw et 
w s\»ojeJ obecnej posta­
ci, n iedokończonej I frag ­
m en tarycznej — bez m ala 
d o rów nu jąca  dziełu  Szoło­
chowa-

K siążka m ówi o burzy  
re w o lu c y jn e j,' k tó ra  gdy 
raz  rozszalała , n iełatw o da 
sobą  kierow ać. K siążka 
Jest o k ru tn ie  rea listyczna  
i przedziw nie poetycka-

Mówi o  fron tach  rew olucji
— w łaśnie o  fron tach , bo 
był«  ich w iele. Mówi o 
„p ro g ram ach  po litycznych“ 
kozackich  w atażków , s tr e ­
szczających  się w zd an iu : 
„R uski — kęsim . Nosisz 
czerw ona gw ia/xla — k ę ­
sim . Służysz w jacze jk a
— kęsim “ . Mówi o k om u­
n istach  i kozackich  s ta n i­
cach , o  m ary n arzach  c za r­
no m o rsk ie j flo ty  i w ładzy 
radzieck ie j w m iastecz­
kach Chom utow o i Klu- 
kwin.

Je s t  to  bow iem  ogrom na 
soo-stronicowa księga za­
m ierzona ja k o  w ie low ąt­
kow y, w ielopłaszczyznow y 
obraz  rew o lucy jnej burzy . 
A rtiom  W lesiołyj nie mógł 
»kończyć sw oje j „R osji“
— został ro zstrze lany  w 
1339 ro k u  na  sikutek fa ł­
szyw ych o sk a rżeń . W 
Zw iązku R adzieckim  z re ­
hab ilitow ano  go — u nas 
reh ab ilitu je  go w ydana 
p rz e / MON najw iększa  p ra ­
ca  Jego życia. R ehabilitu je 
ja k o  p isa rza  i kom unistę .

J .  W.

A rtiom  W lesioîyj : Ro­
s ja  w e k rw i sk ą p a n a “#

MON — l?M>1. Przełożył 
Ignacy Szonfeld. Cena 
32 zl<

UCIECZKA DO EGIPTU*

^U cieczka d o  E gip tu’* 
Je«t czw artą  k siążką  J e ­
rzego S. Sito. P okolenie 
poetów , do  k tó rego  Sito 
należy , w ychodzi ju ż  z 
ok resu  fo rm ow an ia  m ate ­
rii p o etyck ie j, z  o k resu  
w chłaniantla i przegapia­
nia różnorodnych  d ośw iad ­
czeń techn icznych . P o­
św iadczają  to o s ta tn ie  
książki S tanisław a G rocho- 
w iaka l E rnesta  B ry la , po­
św iadcza to rów nież „U- 
cieczka do  E g ip tu“ . P ierw ­
sze książki Je rzego  S. Sito
— w ydany  w roku  1958 
tom  „W iozę sw ój czas na 
ośle“ i pochodzące z ro ­
ku 1060 ..Zdjęcie z koła“
— zapow iadały  p o e t ę .  
N ic w iedzieliśm y Jeszcze 
w ów czas. Jakiego poetę? 
Czym różn iącego  się od 
sw oich rów ieśn ików ? Co 
w y b iera jącego  z trad y c ji 
w iersza polskiego? O dpo­
w iedzią na  te  py tan ia  by­
ła  już  „Ś m ierć i m iłość“ , 
an to log ia  p rzek ładów  —

a  w łaściw ie im itacji — z 
ang ielsk ich  poetów  m eta­
fizycznych. O dpow iedzią
— i to odpow iedzią w ią­
żącą — je s t „U cieczka do 
E g ip tu“ , tom  pośw iadcza­
jący  o sta teczn ie  w ybór 
środków : S ito jes t poetą  
w iernym  trad y c ji XVII i 
X V III-w iecznego w iersza 
polskiego. I pośw iadczają­
cy  rangę poety  i jego 
m iejsce na  m apie w spół­
czesnej poezji po lsk lei. 
„U cieczka do  Egiptu“ 
p rzynosi k ilk a  w lcnrzy 
znakom itych . W ym ieńm y 
przede w szystkim  „Żal 
każdy“ I „S tro fy  do ci­
szy“ , w iersze, k tó re  bedą 
czy tane  w kon tekście  w ier­
szy angielsk ich  poetów  
m etafizycznych  l polsk ich  
poetów  XVII w ieku. Wy­
m ieńm y też „F orm ow anie 
m ate rii“ , w iersz, k tó ry  o d ­
czy tyw ać należałoby za­
pew ne w kon tekście  T rem ­
beckiego i W ęgierskiego. 
Choć rów nież w kontekście  
naszego czasu  te ra ź n ie j­
szego.

P . L.

Je rz y  S. S ito  „Uciecz­
ka  do E g ip tu“ . Czytel­
n ik , W arszaw a 1964.



3  Dziennikarstwo — „oo- 
wietskaja, kultura“ o „Pasa­
żerce“ — Reportaże z Asuanu
— Informator o pisarzach — 
„W idaem ie skórą“.

Wiadomości o laureatach na­
gród leninowskich dawno 
obiegły prasę. Wairto więc 
tylko przypomnieć, że tancer­
ka Maja Plisiecka uważana 
jest za godną następczynię 
znanej w świecie Haliny Uła- 
nowej, zaś ostatnio w „Litie- 
raiiuimoj gaziotie“ znaleźliś­
my interesującą wypowiedź 
dziennikarza, Wasyla Piesko­
wa, nagrodzonego za tam re­
portaży i opowiadań „Kroki 
po rosie“. Piesków m. In. wy­
znaje:

Wybierałem mój zawód, gdy 
ojciec, pobrzękując medala­
mi, wrócił z wojny. Nie mógł 
wskazać mi drogi, gdyż syn 
był dla ojca zagaidiką. Kiedy 
odchodził na wojnę, ukrad­
kiem wcisnął mi do ręki ka­
wałek cukru. Gdy wrócił, z 
radości, synowi jak i wszyst­
kim, nalał do saklamki samo­
gonu. A jednak to, co naj­
ważniejsze, usłyszałem od oj­
ca: „Szczęście — to wtedy, 
gdy zarabia się na c-hleb w 
ukochanym zawodzie“.

...Na ziemiach dziewiczych 
przeszedłem po topniejącym 
śniegu trzydzieści pięć kilo­
metrów, od czasu do czasu 
wylewając wodę z butów...

Cały mój kapitał leży w 
szufladzie, ściągnięty szpaga­
tem. Są to notesy. Ruda, zdo­
byta w pocie czoła. To, co 
łatwiej z niej wytopić, co nie 
wymaga większej iilości czasu, 
wytopiono dila gazety. Ozy bę­
dę miał dość czasu i siły na 
dalsze wyplawianiie? Gazeta 
nie pozostawia na to ani sił, 
ani czasu. Porzucić gaizetę?... 
Często się słyszy, że taki to 
a  taki pisarz zaczął od dzien­
nikarstwa. Ale zapominamy, 
że nie wszyscy, którzy porzu­
cili dziennikarstwo, zostali pi­
saniami...

Ukazał się szczegółowy In­
formator Zw. Pisarzy Radziec­
kich na 1964 r. Jest to typ 
wydawnictwa absolutnie u nas 
nieznany. Zawiera nazwiska 
i  dane dotyczące wszystkich 
żyjących pisarzy, sitanowi 
cenną pomoc zwłaszcza dla 
pracowników kiultury, organi­
zatorów imprez, redakcji, wy­
dawnictw ... itd.

Z Moskwy wyjechała do E- 
giptu sześcioosobowa grupa 
pisarzy radzieckich, aby dłuż­
szy czas spędzić przede wszys­
tkim w Asuamie 

Chodzi o zapotznanie się z 
tą wielką budową i zdobycie 
materiałów dla wspólnej 

.książki, reportaży oraz opo­
wiadań o życiu budowniczych, 
ich przeszłości i pracy przy 
zaporze.

W kwietniu na lamach „Li- 
tiwafcurnoj gaziety“ znalazła 
się jeszcze jedna dyskusganie- 
literaoka, dotycząca zjaiwiska 
„widzenia skórą“, umiejęt­
ności określania przy pomocy 
dotyku koloru i kształtu obra­
zu. Naukowcy wypowiadają 
cały szereg sprzecznych ze 
sobą hipotez na temat tego 
„drugiego wzroku1“. Przyta­
cza się zdumiewające fakty, 
jak na przykład:

W Ulja.nowskiU uczennica 
„Wiera określała kolor papie­
ru, podsuniętego pod kilka 
grubych książek... Dotykając 
palcami cyferblatu zegarka 
określała dokładnie czas, 
przesuwała strzałki zgodnie z 
dyspozycją. Kiedy Wiera na 
minutę wysizła z pokoju, u- 
mieściliśmy pod dywanem ry­
sunek, a następnie poprosiliś­
my, żeby go znalar/Ja i opisa­
ła. Nogą. obutą w pantofel, 
Wiera trafiła na brzeg obraz­
ka i zawołała: — Toż to ko- 
rncik ze złotym grzebykiem...“ 

Wysłany do Ul janow.sk a 
dziennikarz, wypowiada się 
sceptycznie, zastanawiając się 
przede wszystkim nad skut­
kami tego rodzaju popular­
ności, trwożąc się raczej o 
przyszłość nerwowo ponad 
miarę rozbudzonej dziewczy­
ny.

Wybr. OUT

M

'
am  dwóch pisarzy, do 
których nieodmien­
nie zbliżam się z 
uczuciem trwogi i 
pokory, lęku i onieś­
mielenia. Do Ajschy- 

losa i do Szekspira. P ierw ­
szy z nich jaw i mi się w 
postaci olbrzym a-dem iurga, 
który ujarzm ił i uporządko­
wał chaos pra-doświadczeń, 
myśli i pragnień człowie­
czeństwa. Drugi, w dw a­
dzieścia stuleci po nim, zdo­
łał stworzyć i ukształtować 
teki obraz św iata i człowie­
ka, że każde pojawiające się 
pokolenie może odnaleźć 
swe własne rysy, intym ne 
niepokoje i radości.

Bliskość tego pisarza jest 
zadziwiająca: wystarczy 
pójść do teatru, albo otwo­
rzyć tekst, jakikolw iek tekst, 
wyszły spod jego pióra, aby 
natychm iast odkryć spraw y 
i rzeczy, przecinające się z 
kręgiem współczesnych prze­
myśleń i doznań. Jest bo­
wiem uderzająco aktualny 
jako au to r komedii, bftdzi 
grozę i zaskakuje trafnością 
sądów czy przypuszczeń nad 
tokiem historii, jest stele 
wzorem niedościgłym d ra­
maturgów. Kto wie, czy w 
podobnym spraw dzaniu się 
szekspirowskiej żywotności 
nie potw ierdza się odrzucane 
raz po raz przeświadczenie, 
iż natura ludzka nie jest 
tak zm ienna, jak sądzimy, 
historia powtarza się cią­
gle mimo innych zdarzeń i 
konieczności.

Ta ciągła aktualność 
Szekspira jest także niepo­
równywalna. Można dojść do 
wniosku, że tylko on jeden 
spośród tylu klasyków po­
wraca bez przerwy na sce­
ny; bez jego obecności 
trudno wprost zamyślić so­
bie prawdziwy teatr. W spa­
niały i niezależny od panu­
jących mód, obyczajów i 
tenderfcji artystycznych. 
Wszyscy mogą wybrać coś 
7. niego, naw et przykraw ać 
do własnych celów, in tere­
sów, zapatryw ań. W 24 000 
słów, jakim i się posługiwał, 
rozsypał nieprzeniknione 
jeszcze bogactwo, tajem nicę 
człowieka i bytu, zadumę 
nad historią, polityką, mo­
ralnością.

Odszukajmy Szekspira w 
łódzkiej „garderobie du ­
chów“. Spotkań tych jest 
wiele. Nie można o  wszy­
stkich pogawędzić. W yła­
wiam przeto ciekawsze, na­
rzucające się niezwykłością 
towarzyszących okoliczności 
lub głośniejszym nazwiskiem 
wykonawców.

Byłoby efektow nie zacząć 
ten rejestr od przedstaw ie­
nia „Otella“ z Irą  Aldrid- 
gem, „sławnym europejskim  
tragikiem , Murzynem, synem 
królewskiego plemienia afry­
kańskiego”, jak  donosiła łó­
dzka gazeta w przeddzień 
jego występów w 1867 roku. 
P lanow ane spektakle miały 
się odbyć w teatrzyku „P a­
radyż“ („Paradies"), aktor 
jednak zm arł w Łodzi, 
zm arł w  sytuacji dość ta ­
jemniczej, do dzisiaj nie­
wyjaśnionej.

Przypominam go natom iast 
dlatego, że w latach 1880, 
1884, 1885, 1887 i 1888 gościł 
w Łodzi znakom ity Bolesław 
Leszczyński w  tej roli (grał 
ponadto tu ta j w „Poskrom ie­
niu złośnicy“ — Petruchio i 
w „Królu Lirze“ tytułową 
postać), a jego żywiołowo- 
-ekspresyjne ujęcie szekspi­
rowskiego bohatera było

pewnym powtórzeniem świa­
towych kreacji Aldridgea.

W 1887 roku w roli Des- 
dem ony wystąpiła 17-letnia 
Aniela W yrwiczówna. W kil­
ka la t później zginęła w 
iście szekspirowskich pery­
petiach, z rąk  zazdrośnika- 
-przyjaciela, ak tora Michała 
Chądzyńskiego, który skoń­
czył także losem Otella. Wi­
dać, że życie obfitować mo­
że i w krw aw e szeksplriana, 
oto dowód, iż nie wszystko 
jest fikcją.

W 1888 roku grał w Łodzi 
„O tella“ Bolesław Ładnow- 
ski; w tymże sezonie prze­
rażał w  tej roli tutejszą pu­
bliczność słynny wówczas 
Andrea Maggi, który po 
śmierci Desdemony „ukazał 
naturalistyczną grozę kona­
nia, wlokąc się po stopniach

dorósł jeszcze do tak am ­
bitnych zadań jak realizacje 
utworów Szekspira. Pom i­
jam  fakt, iż w  tym  czasie 
Szekspira przyrządzano we­
dle fałszywych wzorów tea­
tru  widowiskowego lub na- 
turalistycznego. Pochwała 
recenzentom, m. in. łódzkim, 
że zdawali sobie spraw ę z 
tej trudności. Sprawozdaw­
ca z pierwszego łódzkiego 
„H am leta“ — rola tytułowa 
przypadła młodemu aktoro­
wi, Józefowi Chm ielińskie­
mu, 20 m arca 1890 r. — 
strofował ostro pomysł sięg­
nięcia po dzieło, w ym agają­
ce nie lada odtwórcy i ze­
społu. Jednocześnie recen­
zenci usiłowali przybliżyć i 
spopularyzować wartościowy 
teatr. Z okazji pierwszego 
„M acbeta“ czytano w  łódz-

STANISŁAW KASZYŃSKI
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łoża wśród rzężenia i kon- 
w ulsyj“. Tak opisał tę sce­
nę recenzent. W roku 1892 
w ystępował Roman Żela­

zowski, w  1917 — Stanisław  
Knake-Zawadzki, a w 1926 
świetny Kazimierz Junosza- 
-Stępowski. „W (jego) in­
terpretacji — pisał Z. Kosi- 
dowski w  „Kurierze Łódz­
kim “ — odczuliśmy rene­
sansową równowagę, przeni­
kniętą racjonalistycznym u- 
miarem. W chwilach n a j­
większego napięcia tragicz­
nego nie w ybuchał im pul­
sywnie, lecz otoczył się mgłą 
bezkresnej melancholii... Sło­
wa... nie rozpalały się, lecz 
płynęły... w yrów naną ty ra­
d ą“. Proszę zauważyć, jak z 
biegiem czasu obowiązywał 
coraz to inny sposób ujęcia: 
naturalistyczną m akabrę za­
stępowała dyscyplina wy­
razu.

Po raz ostatni wszedł 
„Otello“ na deski Teatru 
Wojska Polskiego w 1948 r. 
w reż. Henryka Szletyńskie- 
go; wyróżnił się Henryk Bo­
rowski jako Jago.

Olśniewała Łódź i wspa­
niała aktorka szekspirowska, 
Helena Modrzejewska. 25 
m arca 1891 roku wystąpiła 
tu ta j w roli Lady Macbet. 
Powagę widowiska mieli za­
kłócić nadm i^-em  wesołości 
trzej komicy, ulubieńcy pu­
bliczności, grający role cza­
rownic (!).

Trzeba zaznaczyć, iż ów­
czesny te a tr  łódzki, wyłą­
czając gościnne występy, nie

kiej gazecie: „Do dzieł na­
tchnienia poetyckiego nie 
przyzwyczajano nas wcale, a 
raczej odzwyczajano od nich; 
tym  mniej publiczność tu ­
tejsza mogła zasmakować w 
utworze tek oryginalnym , 
tak odrębnym  w  porówna­
niu ze zwykłą straw ą tea­
tralną. Język wielkich na­
miętności i potężnych in­
stynktów  społecznych mniej 
już dla nas jest zrozumiały, 
bośmy go zamienili na drob­
ną monetę w naszym życiu 
współczesnym, w yrafinowa­
nym w  w arstw ach najw yż­
szych, przepaścią oddzielo­
nych od szarego tłum u“.

Dopiero w okresie pierw ­
szej dyrekcji A leksandra 
Zelwerowicza (1908—1911) 
tea tr  łódzki posiadał odpo­
w iednie siły i środki, aby 
nic uchybić wielkości dziel 
klasyków, w tym Szekspira. 
Zelwerowicz zasłużył sobie 
na najlepsze imię w historii 
łódzkiego teatru. Także z 
powodu Szekspira. W sezo­
nie 1908—1909 idzie „Ham­
let“, wznawia się go jednak
— tak to bywało — pięć ra­
zy. (Ostatni „H am let“ z Mi­
chałem Paw lickim  szedł w 
Teatrze Nowym — 1960 — 
34 razy). Zęlwerowicz daje 
w  tymże sezonie i „Wesołe 
kumoszki z W indsoru", cie­
szące się znaczniejszym u- 
znaniem.

Było wówczas kogo podzi­
wiać: Zelwer grał Falstaffa, 
a poza nim  Kazimierz K a­
miński» i Stefan Jaracz. Po

ostatniej wojnie sztukę tę 
w ystawił w reż. Ryszarda 
Ordyńskiego Teatr im. S. J a ­
racza (1949). Falstaffem 
pysznym był S tanisław  Ła­
piński. Ciekawe, że Łódź aż 
po dzień dzisiejszy ceni naj­
wyżej komedie szekspirow­
skie, a tę słabość do „ułam­
kowego" Szekspira podtrzy­
m ują jakby na zasadzie u- 
mowy z widownią niemal 
wszyscy reżyserzy. Bardzo 
szkoda!!! W następnym  se­
zonie zelwerowiczowskim — 
wydarzenie. Łódzka prapre­
m iera „Ryszarda I II” ze Ste­
fanem  Jaraczem ; bodajże 
dotąd n ik t nie odważył się 
ponownie zaprezentować Ło­
dzi tego dzieła oraz „Wie­
czór Trzech K róli“ z wystę­
pam i Ludw ika Solskiego w 
roli Chudogęby. Sztukę tę 
po raz ostatni grano w  1950 
roku w insc. i reż. Iwo Gal­
la. Zelwerowicz wystawił 
również „Kupca weneckie­
go“ (sez. 1910—1911), a w 
czasie drugiej dyrekcji — 
1921—1921 — „Komedię 
om yłek“, która w skutek za­
stosowania technicznych tric­
ków, tzw. „czwartej ściany“ 
wywołała, mówiąc słowami 
Mickiewicza „w szczególnych 
uwagach... zdań rozmaitość“.

Z pozostałych inscenizacji 
powojennych jeszcze wy­
mieńmy schillerowską „Bu­
rzę“ (1947, wznowioną w 
Teatrze Nowym w 1962 r.) 
w uroczej scenografii W ła­
dysława Daszeskiego; g ra­
li: Karol Adwentowicz (Pro- 
spero), Leon Pietraszkiewicz 
(Kaliban), Józef Węgrzyn 
(Alonso), Ryszarda Hanin 
(Ariel) i S tanisław  Łapiński 
(Stefano). W okresie dyrek­
cji Kazimierza Dejmka przy­
gotowano poza „Ham letem “
— „M iarkę za m iarkę“ (1956) 
i „Juliusza Cezara“ (1960) w 
inscenizacji K. Dejmka oraz 
dano „Dwóch paniczów z 
W erony“ w reż. J. K łosiń­
skiego (1958). Przedstaw ie­
niem, które zdobyło sobie 
największe uznanie widzów, 
była inscenizacja „Poskro­
mienia złośnicy“ w  Teatrze 
Powszechnym z M arią Ma­
licką w roli Katarzyny 
(1954, 107 przedstawień).

Należy przypuszczać, że 
obecne spektakle „Romeo i 
Ju lia“ oraz „Wieczór Trzech 
K róli“ osiągną te same suk­
cesy.

Ułapisz 
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O K SIĄŻK ACH

WYDAWNICTWA
ŁODZKIEGO

O REPERTUARZE

TEATRÓW
ŁÓDZKICH.

O „ODGŁOSACH“

•  list Twfij w eźm ie  udział 

w Inetowanio nagród k siąż­

kow ych. N ajce ln ie jsze  wrpw 
w łedrl o tm b llk o lem y na la­

m ach T w ego  tygodnika.

„O DG ŁO SY“

FILM
WOLNOŚĆ — „T ajem nice  P.-ryża“ 
W ISLA — „C ichy w sp ó ln ik “ . .

9.1 BO w idzów  
S.0«0 w idzów

TEATR
NOWY — „M aria  S tu a r t"  1 sp ek tak l .  i  • I i  30(1 _  45%

,,M arle O ctobre" 5 sp e k tak li , .  a .  i  1.50fl — 45%
7.13 _  .¿Odjazd 6.55“ 6 sp e k tak li . . . » • • •  i-Sio — 58»/„
POWSZECHNY — „Z am ach" 3 sp e k tak le  . . . »  1.780 — *#*/„
JARACZA — „W ieczór T rzech K ró li" 1 sp e k tak l .  • 600 — 85%

„W p u sty n i 1 w  puszczy" 2 sp ek tak le  .  « 650 — 90%
OPERETKA — „P taszn ik  z T y ro lu "  6 sp e k tak li .  • 3.983 — 95%
OPERA +• „V erbum  nob ile"  1 sp ek tak l . . . .  711 _  100%
FILHARMONIA — K oncert sym foniczny  2 ko n certy  .  683 — 50%

Cyfry procentowe oznaczają stosunek uMdzów rlo Moirt m iejsc na 
widowni.

POLONICA
LITERATURA POI.SKA W 

PRZEKŁADACH 
NIEMIECKICH

D o ta r ła  do nas praca d ok ­
to rsk a  M arii F isoh b ach -P os-  
p e lo v e j pi. „ P o ln iw h e  L ite­
ratur in  D eu tsch la n d ”, w y d a  
n a w  ram ach p rac S em in a­
rium  S la w isty c z n e g o  U n iw er­
sy te tu  w e  F ra n k fu rc ie  nad  
M enem . Obejm toje on a  d z ie ­
je  p rzek ład ów  polsk ich  w  
Niemoz-ech od Jana K ocha­
n o w sk ieg o  aż do r. 1939. X 
p racy  tej w y n ik a , że  w  prze  
k ład ach  litera tu ry  p o lsk ie j na  
j ę z y k i ob ce  przod u ją  N iem ­
cy . A u tork a  sta w ia  w  sw e j  
pracy  tezę , w  śla d  za  prof. 
K lein erem , że p rzyczyn ą  n ie ­
znajom ości (albo p ow ied zm y  
śc iś le j:  m a łej znajom ości) l i ­
tera tu r y  p o lsk ie j n a  Z acho­
d zie są: p rzew aga w  lite ra ­
tu rze  p o lsk ie j p oezji, k tó ­
ra je st  raczej n iep rzetłu m a ­
cza ln a , tem a ty k a  sp e c y fic z ­
n ie  p o lsk a , d la  in n y ch  naro­
d ó w  n iezro zu m ia ła  oraz, że  za  
m a ło  eg zotyczn a , za m ało  sa ­
m o d z ie ln a  i sam orod n a jest 
lite ra tu ra  p o lsk a , by m ogła  
k on k u ro w a ć  z in n y m i lite ra ­
turam i. N ie  p od zie la ją c  w  p eł 
n l tych  p ogląd ów , p od ajem y  
j e  ja k o  próbę In terp retacji 
o b cy ch  bad aczy  n aszej l ite ­
ratury .

STOWARZYSZENIE
OBRONY GRANIC NA 

ODRZE I NYSIE

We Francji, której rzą<ł 
uznał, jaik wiadomo, granice 
na Odrze i Nysie, istnieją 
towarzystwa popierające i 
propagujące nasze Ziemie 
Zachodnie. O statnio Stowa­
rzyszenie Obrony G ranic na 
Odrze i Nysie w Longwy 
urządziło w ystaw ę pn. 
„Polskie Ziemie Zachodnie 
i Tysiąclecie P aństw a Pol­
skiego.” Inauguracji w ysta 
wy dokonał m er m iasta 
Bassom -Pierre, a ludność 
Longwy żebrała się licznie, 
by obejrzeć mapy, ilu stra­
cje, książki i inne ekspo­
naty.

WSCHÓD I  ZACHÓD

W L ondynie u k aza ła  się 
k siążka p rof. P a rk in so n a  pt. 
„E ast and  W est“  (W schód i Z a­
chód), pośw ięcona problem om  
w zajem nego  sto su n k u  dw óch 
św iatów  na  p rzestrzen i dziejów . 
G eneralną tezą książki P a rk in ­
sona je s t p rzekonanie, że Za­
chód b ra ł od W schodu wiel« 
d o k try n  i poglądów  filozoficz­
n y ch , p rzede w szystkim  idee 
ch rześc ijań stw a , zaś Wschód od 
Z achodu — techn ikę  1 cyw iliza­
cję. Z resz tą  o b a  te  św iaty n ie  
w płynęły  n a  siebie w sposób 
d ecy du jący  1 zasadniczy. P rof. 
P a rk in so n  je s t bodaj p ierw szym  
uczonym  zachodnim , k tó ry  bez 
żadnych  zastrzeżeń zalicza za­
rów no Rosję jak  i Polskę do 
św ia ta  cyw ilizacji zachodniej.

OPERA WARSZAWSKA 
W W IESBADEN

W F estiw alu  M ajow ym  w  
W iesbaden w ystąp iła  już w d ru ­
gim  dn iu  O pera W arszaw ska z  
dw om a utw oram i S traw ińsk ie­
go „O edipus R ex“  1 „O ro h eu s“  
o raz z o p erą  M oniuszki „S trasz ­
ny  d w ó r’*. K ry tykom  i publicz­
ności, k tó ra  p rzy ję ła  w ystępy  
P olaków  bardzo  przychylnie* 
najbard z ie j podobały się ufcw'o- 
rv  S traw ińskiego. G orzej w y­
pad ła  ocena  „S trasznego  dw o­
ru 4*. Recenzent #*Dle W elt“  <7-1 
m aja  br.) pisze m . innym i: 
„W ystępów  O pery  W arszaw skiej 

nie m ożna m ierzyć osiągnię­
ciam i sz tuk i po lsk iej z innych  
dziedzin o poziom ie św iatow ym . 
Do opery  n ie  p rzedostały  się 
jeszcze now e poszukiw ania. No­
w a Polska k u lty w u je  sty l s ta ­
ry ch  o p e r“ .

OBCE B A JK I Z POLSKIMI
ILUSTRACJAMI

O trzym aliśm y z  W iednia pacz­
kę  książek  7 b a jkam i, a  w ięc 
m . in. „B a jk i“ b rac i G rim m , 
„B aśn ie“ A ndersena i inne , o- 
publlkow ane sta ran iem  V erlag 
Carl U eborreufer. B ardzo m ile 
zostalK m v zaskoczeni tym» to  
ilu s trac je  do w spom nianych  
Książek w vkonnl polski grafik  
Ja n u sz  G rab iańsk i. Są to  ilu ­
strac je  w ielobarw ne, bardzo  po­
m ysłow e i doskonale pod wzglę­
dem  techn icznym  w ykonane. 
Duże b raw a d la  Janusza  G ra- 
b lańsklego. Skoro  jesteśm y przy  
grafice, w arto  nadm ienić , że 
in n y  polski g rafik , prof. Józef 
M roszczak, 7 osta ł pow ołany ja ­
ko w ykładow ca na o k res se ­
m estra ln y  do  W yższej Szkoły 
Sztuki U żytkow ej w  D üssel- 

dorfie .
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Conradin. mial dziesięć lat.
BosŁor orzekł, że chłopiec bę­
dzie jeszcze żyt nie więcej niż 
pięć lat. Do'.<tor był gładki i 
Kiełki, locz jego opinia zoalala 
potwierdzona przez panią de 
Rop?, która była w tym domu 
mieledwic wszystkim. Pani de 
Ropp była kuzynką i opiekun­
ką Coriradina i w jego oczach 
reprezentowała te  trzy piąte 
świata, które są konieczne, nie­
przyjemne i realne; pozostałe 
dwie piąte w wiecznej sprzecz­
ności z poprzednimi znajdowa- 
ly się w nim samym i jego wy­
obraźni. Conradin przypuszczał, 
że pewnego dnia podda się 
przemożnemu ciśnieniu męczą­
cych koniecznych rzeczy — ta­
kich _ jak choroba, i łagodne 
ograniczenia, i rozciągająca się 
ma wszystko nuda. Bez swej 
wyobraźni, która podsycana sa­
motnością rozrastała się nieokiełzanie pod­
dałby się już dawno.

Pani de Ropp nigdy, nawet w najszczer­
szych momentach, nie przyznałaby się. że 
(nie lubi Conradina, jakkolwiek może zda­
wała sobie mgliście z tego sprawę, że sprze­
ciwianie się mu „dla jego dobra" było obo­
wiązkiem niezupełnie przykrym. Conradin 
nienawidzi! jej z rozpaczliwą szczerością, 
fctórą potrafił doskonale maskować. Tych 
kilka wymyślonych dla siebie przyjemności, 
które rozweselały i dawały ulgę. wynikały 
z prawdopodobieństwa, i i  nie będą się jego 
opiekunce podobały. Z królestwa jego ma­
rzeń była całkowicie wyłączona -  nieczyste 
stworzenie, które nie znajdzie tam nigdy 
wejścia.

W nudr^m, smutnym ogrodzie, na który 
wychodziło tak wiele okien, okien, które 
gotowe były otworzyć się z rozkazem „nie 
rób tego czy tamtego“, lub przypomnieniem, 
że powinien wziąć lekarstwo, znajdował ma­
ło atrakcji. Tych kilka drzew owocowych 
umieszczono zazdrośnie poza zasięgiem jego 
rąk, jakby kwitnące w jałowej pustce były 
rzadkimi okazami swych gatunków: prawdo­
podobnie trudno byłoby znaleźć właściciela 
owocarni, który by ofiarował dziesięć szylin­
gów za cały ich roczny plon. Jednakże

Fot. Natalia Kasper

w zapomnianym kącie ogrodu, nieomal że 
ukryta za ponurymi krzakami, siała opu­
szczona szopa r,a narzędzia. W jej ścianach 
Conradin znalazł raj, coś co przybierało 
zmienny charakter, od pokoju zabaw do 
katedry. Zapełnił ją legionem widm i obra­
zów powstałych częściowo z fragmentów hi­
storii, częściowo z własnej wyobraźni, a 
również, ku wielkiemu samozadowoleniu, 
dwoma współmieszkańcami z krwi i kości. 
W jednym kącie żyła nędznie upierzona 
kura, na którą chłopiec przelewał swe cale 
nie mające innego ujścia uczucie. W głębi, 
w mroku, stalą wielką klatka, przedzielona 
na dwie części, z których jedna zamknięta 
była z przodu żelazną kratą. Było to miesz­
kanie łasicy-tchórza. Przeszmuglowal ’ ją tu 
kiedyś wraz z klatką przyjaciel -  chłopiec 
od rzeźnika w zamian za skarb srebrnych 
monet długo ciułanych po kryjomu. Conradin 
bał się śmiertelnie zwinnego zwierzątka 
,o ostrych zębach, lecz zarazem stanowiło 
ono dlań największy skarb. Już sama jego 
obecność w szopie bez wiedzy Kobiety, jak 
z pogardą ochrzcił kuzynkę, stanowiła ukry­
tą, pełną lęku radość. I pewnego dnia, nie­
biosa wiedzą skąd, wymyślił zwierzątku 
wspaniałe imię. I od tej chwili podźwigr.ięte 
zostało ono do godności boga i religil. Ko­

bieta oddawała się religil raz na tydzień 
w pobliskim kościele, dokąd zabierała ze 
sobą Conradina, jednak dla niego nabożeń­
stwo w Okrągłym Domu było rytuałem ob­
cym. Każdego czwartku, w przyćmionej, za­
tęchłej ciszy szopy, przed klatką, gdzie 
mieszkała Wielka Łasica — Średni Vashtar, 
odprawiał mistyczne, skomplikowane nabo­
żeństwo, Czerwone kwiaty w okresie ich 
kwitnienia i szkarłatne jagody w zimie 
składano na ofiarę w świątyni boga. A w 
czasie wielkich uroczystości, przed klatką 
rozsypywano sproszkowaną gałkę muszkar 
tołową; niezmiernie ważnym dla ceremonii 
było to. że gałka muszkatołowa musiała być 
kradziona. Uroczystości nie odbywały się 
regularnie. Ustanawiano je dla uczcźenia 
jakichś aktualnych zdarzeń. Przy jednej 
Okazji, gdy pani de Ropp przez trzy dni 
cierpiała r.a ostry ból zębów. Conradin urzą­
dzał festiwal przez cale trzy dni i nieomal 
potrafił sam siebie przekonać, że Średni 
Vash:ar był osobiście odpowiedzialny za ów 
ból. Jeśliby uroczystości miały trwać dzień 
dłużej, zaoas gałki muszkatołowej uległby 
wyczerpaniu.

Kura nie została wciągnięta do kultu Śre­
dni Vash!ar. Conradin już dawno ustalił, że 
była Ar.abaptystką. Nie udawał, iż posiada 
najmniejsze choćby pojecie, co to jest Ana- 
baptystka. lecz prywatnie miał nadzieję, że 
jest lo coś stylowego i niezbyt godnego sza­
cunku. Pani de Ropp stanowiła podstawę, na 
której opierał się jego całkowity brak ja­
kiegokolwiek szacunku.

Zaabsorbowanie Conradina szopą na narzę­
dzia, zwróciło uwagę opiekunki. „To nie jest 
dla niego dobrze, obijać się tam bez wzglę­
du na pogodę“ zdecydowała szybko i pew­
nego dnia w czasie śniadania ogłosiła, że 
poprzedniego wieczora kura została sprze­
dana i zabrana, Wpatrywała się w Conra- 
dina oczami krótkowidza oczekując wybu­
chu bólu i złości, które była przygotowana 
odeprzeć potokiem doskonałych przykazań 
i argumentów. Jednakże Conradin nie ode­
zwał się: nic nie było do powiedzenia. Być 
może coś w jego białej nieruchomej twarzy 
obudziło na chwilę jej skrupuły, ponieważ 
tego popołudnia do herbaty leżał na stole 
tost. specjał, który zazwyczaj był zakazany 
na podstawie, że nie było to dlań dobre.

— Myślałam, że lubisz tosty -  wykrzyk­
nęła urażona, widząc, że go nie tknął.

— Czasami — powiedział Conradin.
Tego wieczoru do nabożeństwa w szopie 

została wprowadzona innowacja. Conradin 
zwykł był śpiewać peany zachwytu, dziś 
prosił o łaskę.

..Zrób jedną rzecz dla mnie. o Średni 
Va shtar“.

Rzecz nie została sprecyzowana. Średni 
Vashtar jako bóg powinien był wiedzieć. 
Conradin tłumiąc w sobie szloch ilekroć 
patrzał w pusty kąt, powrócił do świata 
nienawiści.

I każdej nocy w radośnie witane ciemno­
ści ¡sypialni i każdego wieczora w półmroku 
szopy na narzędzia płynęła gorzka litania 
Conradina: ..Zrób jedną rzecz dla mnie Śre­
dni Vashtar“.

— Co trzymasz w tej zamkniętej klatce?
— zapytała kuzynka. -  Mam wrażenie że są 
to świ-nlcj morskie. Każę je wszystkie usu­
nąć.

Conradin zacisnął usta, lecz Kobieta dotąd 
przetrząsała jego sypialnię, aż w końcu zna­
lazła starannie ukryty klucz i pomaszero­
wała do szopy ukoronować odkrycie. Tego 
popołudnia było chłodno 1 Conradinowi 
przykazano siedzieć w domu. Z najdalszego 
okna jadalni można było dojrzeć wyłania­
jące się zza krzaków drzwi szopy; tam usa­

dowi! sie Conradin. Widział Kobietę wcho­
dzącą i następnie wyobraził sobie jak otwie­
ra drzwi świętej klatki i wlepia swe oczka 
krótkowidza w grubo wymoszczone słomą 
loże. na którym spoczywał ukryty bóg. 
Prawdopodobnie tłucze w słomę w swej 
niezgrabnej niecierpliwości. I Conradin. po 
raz ostatni żarliwie szeptał swe modły. 
Jednakże modląc się wiedział, że nie wie­
rzy. Wiedział, że obecnie Kobieta wyjdzie 
z tym swoim sznurowanym uśmieszkiem na 
twarzy, którym się tak brzydził i za godzinę 
lub dwie ogrodnik wyrzuci jego wspania­
łego boga. nie boga już lecz zwykłą brunat­
ną łasiczkę w klatce. I wiedział również, 
że Kobieta będzie zawsze triumfować jak 
triumfuje teraz, i że on będzie coraz bar­
dziej chory pod jej dokuczliwą, dominującą, 
pelr^ą wyższości kontrolą, aż do dnia, kiedy 
już nic nie będzie miało dlań znaczenia i 
diagnoża doktora okaże się słuszna. I w tym 
paroksyzmie nieszczęścia i rozpaczy, w prze­
czuciu klęski zaczął głośno i wyzywająco 
śpiewać hymn do swego bóstwa:

Średni Vashtar wyruszył.
Jego myśli, były czerwonymi myślami 

a jego zęby były białe.
Wrogowie jego wołali o pokój, lecz on 

przyniósł im śmierć.
Średni Vashtar, Najpiękniejszy.
I nagle przestał śpiewać i zbliżył się do 

szyby. Drzwi szopy, tak jak je zostawiono, 
stały otwarte na oścież; minuty mijały. To 
były długie minuty, ale tym niemniej mi­
jały. Obserwował szpaki biegające i polatu- 
jące małymi stadkami na trawniku; liczył 
je wciąż od początku przez cały czas nie 
przestając jednym okiem obserwować wa­
hających się drzwi. Służąca o skwaśniałej 
twarzy weszła przygotować stół do herbaty, 
a Conradin wciąż stal i czekał i obserwował. 
Nadzieja cal po calu poczęła wpełzać mu do 
serca i teraz w jego oczach, które dotąd 
znały jedynie zadumaną cierpliwość klęski, 
zaczął pojawiać się triumf. Bezgłośnie, z 
tłumioną radością raz jeszcze rozpoczął swój 
pean zwycięstwa i zniszczenia. I oto oczy 
jego zostały nagrodzone: przez tamte drzwi 
wyszło na zewnątrz długie, niskie, brunatno- 
żółte zwierzątko, oślepione gasnącym świa­
tłem dnia. z mokrymi ciemnymi plamami 
na futerku pyszczka ł gardła. Conraditf 
upadł na kolana. Wielka łasica-tchórz po­
deszła do strumyczka w dole ogrodu, pila 
przez chwilę ; następnie przeszedłszy mały 
drewnianv mostek zniknęła w krzakach. Tak 
odszedł Średni Vashtar.

— Herbata na stole — powiedziała służąca
0  skwaśniałej twarzy. — Gdzie jest pani?

— Jakiś czas temu zeszła do szopy — po­
wiedział Conradin.

I kiedy służąca poszła zawołać panią na 
herbatę. Conradin wyciągnął z szuflady kre­
densu widelec do tostów i począł przypie­
kać kawałek chieba. W czasie przypiekania, 
smarowania i powolnego jedzenia, Conradin 
słuchał hałasów i ciszy jakie w gwałtow­
nych spazmach wybuchały za drzwiami ja­
dalni, Głośny, głupi krzyk służącej i odpo­
wiadający chór zaciekawionych okrzyków 
z rejonu kuchni, rozproszone odgłosy kro­
ków | posłańcy biegnący po pomoc z ze­
wnątrz, a później po okresie względnego 
spokoju nabożne szlochy, łkania i , ciężkie 
kroki tych, którzy do domu nieśli ciężkie 
brzemię.

— Kto powie o tym biednemu dziecku? 
Nie zijobię tego za cenę mego życia! -  wy­
krzykiwał drżący głos. Gdy debatowali mie­
dzy sobą na ten temat. Conradin przyrzą­
dził sobie następny kawałek tostu.

Tłum. z ang. L. U.
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PONIEDZIAŁEK

A leksander Matliszewtsild 
n a p ija !  dw ie  napnaw dt; 
d o b re  sz tu k i — -„D to rt 
do  C zarno lasu’* o raz  „B al­
lad y  1 ro m an se" . Obie, 
Ja'.: w iadom o; h isto ryczne. 
A lek san d er M aliszew ski n a  
p isa! tak że  w spółczesny 
d ra n ie  p t. i .W czoraj t 
przedw czora j. T e  w łaśn ie  
rzecz  w ystaw ił zespól G ar­
nizonow ego K lubu o f ic e r ­
skiego* Do u tw orów  o  te- 
jn a ly ce  w spółczesnej m am  
du ży  sentym ent. pod w a­
run k iem , że n ie  tw orzą

ich p isa rze  h isto ryczn i. Ba­
łem  się  tro ch ę  sp e k tak lu  
w  sa lce GKO. Bo i cóż 
tam  u jrza łem ? U jrzałem  
rodzinę,' fidzl» jed en  syn  
k o lab o ran t i p raw ie  fa­
szy sta , d ru g i dorobkiew icz 
i drobnO m leszczanin. a 
tizec i k o m u n ista , gdzie li­
n ia  fron tu , podziału k laso­
w ego przeb iega  p rzez  ku ch  
n ie  I sto łow y. A le w szy­
s tk o  gTa. N a scenie,- oczy­
w iście. A m atorzy  7. GKO 
to  am ato rzy  7. cenzusem . 
G ra ją  reg u la rn ie  ra z  w 
tygodn iu  i k ażd ą  Ich sz tu ­
ko  ogląda łączn ie  około  50 
ty sięcy  osńb. 00  ja k  na  
tea*r a m a to rsk i Jest c y frą  
zaw ro tn ą ,

WTOREK

L at ternu dziesięć w 
sp o só b  bezw zględny 1 o- 
k ru tn y  zm uszono m nie do 
pam ięciow ego opanow ania 
p rob lem ów  7. g a tu n k u  
a s + b1 — ... n ieste ty , już  
n ie  pam iętam  czem u się  to 
rów na. Podziw iam  ładn iu t- 
k te  pan ienk i w  b iałych 
biuzjkach i w yrośn ię tych  
ch łopaków  w g a rn itu rach  
•z se tk i. Podziw iam  i za­
zdroszczę. G olów  byłbym  
nauczyć sie  raz  jeszcze 
czarnoksięsk ich  zakl«ć z 
a lg eb ry  i trygonom etrii. 
ł,by  m óc znaleźć sie  w Ich 
szeregach . W chodzi w d o ­

ro s łe  życie  ze św iade­
ctw em  do jrzałości w  dło­
n iach  ponad  111 tysięcy  
m łodych Polaków . 34 ty s ią ­
ce  znajdzie  s ie  n a  w yż­
szych uczeln iach .

SKODA

W ysłuchu je różnych  od­
czy tów . N a p rzy k ład  nie 
daw no  pew ien w ybitny  
naukow iec w ygłosił •*> 
nauczycie li o d czy t o  s ta ­
nach  fru s tra c ji 1 je j kon­
se kw encjach . F ru s tra c ja  — 
rzecz p rzy k ra . J e s t  t.o bo­
wiem  s ta n  nap ięc ia  w yw o­
łan y  niem ożnością, u d arem  
n leniem  Jakiegoś dążenia. 
Jeśli lip. dąży łem  w m a­
ju  do zarob ien ia  3 tysięcy  
zło tych  ..w ierszów ki'' 1 ml 
s ie  to  n ie udało  — m am  
praw o być sfru stro w an y . 
Ma praw o do  fru s tra c ji 
tak że  p re legen t, n a  k tó re- 
go odczyt, przychodzą trzy  
osoby, ĆoS takiego n ie  gro  
z! prelegen tom  w * -zak ła ­
dach im . Ł ukasińskiego. 
K ierow niczka K lubu Ali­
na R cndecka w padła  na 
genl&lny 1 p ro sty  pom ysł. 
Odczyty o d b y w ają  się  w 
tzw . c ichych  sa lach  pro­
du k cy jn y ch . S iedzi sobie  
np. 150 cerow aezek  1 p re­
legent m ów i o  w ychow a­
niu seksualnym  albo o  fil­
mie lub  o  w alce z. p rze­
stępczością . P om ysł Jest

pen ia lny  d la tego , że isto t­
nie p racow nik  w ykonu jący  
m echan iczne  czynności n u ­
dzi s ię  se tn ie .

CZWARTEK

■..Może b y  w yhodow ać 
co "  — pow iedział Chłop I. 
„A  co, Jak  by Już?" — po­
w iedział II. „Co podleci, 
choćby  1 św in ie " . — 
ę.Eee". — „No to  co  in- 
s*c. Może być i Świnia 
fu te rk o w a". — „E ee" — 
ten  II by l w ciąż scep tycz­
ny. O gólnopolski festiw al 
lea trów  am ato rsk ich  trw a. 
Poszedłem  obejrzeć  ..Indy­
k a "  S ław om ira M rożka w 
w ykonan iu  zespołu  z. Lu­
blina. N ie m am  skali po­
rów naw czej — „ In d y k a"  
znam  ty lk o  z  lek tu ry . 
Z resz tą  M rożek to  d ram a­
tu rg , k tó ry  baw ić może 
w w y k onan iu  am ato ró w  1 
w w y k onan iu  sław  a k to r­
skich , w w ykonaniu  przed 
szko laków  ja k  i em ery tów . 
V. pow yższym  w iążą się  
oczyw iście za rzu ty , że ze­
spó l z  tAjWltina poszedł 
na  łatw iznę, że  zrealizow ał 
sam o g ra j. N ic rozum iem  
tego zarzu tu . Co m ieli wy 
staw iać?  „W ojftę 1 po­
k ó j ''?  Żyw ot zespołów  
a ma '.orskich n ie  Jest n a j­
ła tw iejszy  — ch ę tn y ch  do 
zabaw y w te a tr  je s t m a­
ło  — w szyscy zrotoili się

s traszn ie  serio . Często na 
p ropozycję  k ierow nika  k lu  
bu  czy  św ie tlicy  — „a 
m ożebyśm y co w ysław i­
li"  — p ad a ją  p y tan ia  — 
„a  choćby  1 co?". 
choćby 1 sz tu k ę"  — odpo­
w iad a ją  k ierow nicy  i sły­
szą pełne dezap ro b a ty  
„E ee".

PIĄ TEK
A w iec m am y p ierw szą 

w ty m  ro k u  reg ionalną 
galów kę — Dni Łowicza i 
Ziemi Łow ickiej. W pro­
gram ie  zapow iedziano 21 
im prez — artysty czn y ch , 
sportow ych , k u ltu ra ln y ch . 
Na dw a d n i to sporo , 
choć do  Im prez a rty s ty c z ­
nych zaliczono naw et h e j­
nał z w ieży ra tu sza , Dni 
Łowicza obrosły  już  tr a ­
dyc ją  — rozm achem  i ilo­
ścią uczestn ików  zaczyna- 
Ja k o n k u ro w ać  z Bożym 
Ciałem , co  n iechybn ie  do­
wodzi, Iż obchody  zyska­
ły  ap ro b a tę  parafia ln e j, 
podlcwlckie.j społeczności. 
J a  co p raw d a  ja k o  s ta ry  
łow iczak w ole Lo',vicz na 
co dzień: c ichy , bez w ar­
kotu  se tek  m otorów  — 
a le  Dni są  na  pew no m iłą 
imprezą.

SOBOTA

O grom na secesy jna  sa la  
posiedzeń P rezyd ium  WllN

zatłoczona 1 gw arna . fif)0-le- 
cie po lskiego k sięgarstw a. 
U roczyste d ek o rac je , po­
chw ały  1 podziękow ania, 
k om plem en ty  i ok lask i, 
eon la t to  rocznica z pa­
ty n ą  i jak o  taka  obejść 
s ię  n ie  m oże bez ąnegdo- 
Jy. Przecież anegdota pod­
nosi ra n g ę  zdarzen ia , p rzy  
d a je  sm aku  rocznicow ej 
po traw ie . Jak  o s tre  ko­
rzenie. A było  spo ro  te­
go tow aru  w h isto rii księ­
garstw a . k tó rem u  los nie 
oszczędził I d ru k ó w  kon­
sp iracy jn y ch  1 d ru k a re n e ’-* 
p racu jący ch  n aw et w  ten ­
d rach  lokom otyw . Było * 
k iksów  znakom itych  m no­
gość. Jak choćby ten  z 
tekstem  tłum aczącym  z ła­
ciny  In cu lo  zam iast in 
oculo co  w efekcie  dato  
. wklztez żdżbło w zadku  
b ra ta  sw ego, a n ic  w idzisz 
belki w zadku  w łasnym ", 
w ięcej by ło  jed n ak  ksiąg  
przepysznych  i m ądrych
— ludzi książce oddanych  
i rozum nych  w sw ej m i­
łości. Tu m uszą paść naz­
w iska księgarzy  1 w ydaw ­
ców  zap isanych  w h isto­
rii k sięg ars tw a , a k iedyś 
p rak ty k u jący ch  w k sięg ar­
ni przy  ul. P io trkow sk ie j 
48 — F iszera, K otlarslne- 
goj G rajlicha , W aF"‘̂ a

Ich godni n astępcy  zażeno­
w ani i sk rom ni p rzy jm o­
w ali dziś g ra tu lac je  1 w y­
razy  uznan ia.

NIEDZIELA

•„Józef Wasdłowskl o k a­
zał nam  dziecię płci żeń­
sk ie j u rodzone w Suw ał­
kach dn ia  23 m aja  ro k u  
bteżf,cego o codzlnie siód­
m ej z ra n a ..." . T ak  brz.mi 
fragm ent zapisu  um iesz­
czonego na se tnej stron ie  
kolegi urodzeń p arafii w 
S uw ałkach . W ydaw ałoby 
sie , że po s tu  dw udziestu  
dw u ja tach  m ało k to  pa­
m ięta  o tym  doniosłym  
fakcie. D oniosłym , bo 
„dziecię płci żeńsk ie j"  Ma­
r la  S tan isław a W asilow ska, 
to przecież M arla K onopni­
cka . Pam ie*nłv dziew częta 
7. X LO. Szkoła ta  — tra - 
d y cy in a  leszcze sp rzed  woj 
ny  ..K onopnicka" stw orzy­
ła oddział T ow arzystw a 
im . M arii K onoonlck lcl. a 
k ie ru je  nim  m gr Słom ­
czyńska. au to rk a  m onogra­
fii poetikl w ydanej parg  
la t tem u. Czuła Jest pa­
m ięć łódr.kich dziew cząt
o poetce, k tó re j w iersze 
p ro ste  1 w zruszające 
brzm ią tak  o lękn ie ze 
«•Timing ««Łirady.
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